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li i i i  ii cesarza wi a
(Sf. Cir.) Pobyt potentata Południowej Afry­

ki w stolicy cesarstwa niemieckiego i audjencja, 
jakiej mu udzielił w tych dniach goniący za 
wielkością władca Niemiec, z różnych względów 
budzą nietylko zainteresowanie, ale sensację w 
całym świecie politycznym i najróżnorodniejsze 
rodzą w prasie europejskiej domysły i kombi­
nacje. tern więcej, że przebieg audjencji mniej 
lub "więcej, dotąd jest zasłonięty tajemnicą.

Oecil Rhodes w Berlinie! Przed niedawnym 
leszcze czasem nie uwierzonoby ‘temu, a sam 
Rhodes nie przypuszczał może, że osobiście bę­
dzie stawał przed Wilhelmem II. aby układać 
podstawy, celem urzeczywistnienia ideału swych 
marzeń, do ktorego jest koniecznem porozumie­
nie się z rządom niemieckim. Wszakżeż to Ce- 
cil Rhodes przed trzema laty przygotował ów 
słynny najazd na państwo Burów, awanturnika 
Jamesona którego, gdy się nie udał, wyparł 
się tak centralny rząd angielski, jak Oecil Pho- 
des. Wypadki ówczesne pokrzyżowały na razie 
ambitne i bezwzględne plany nieugiętego Rho- 
desa. a napad Jamesona sprzeciwiający się in­
teresom kolonialnym Niemiec, którym zależało 
na utrzymaniu niezawisłości republiki transwal- 
skiei, spowodował Wilhelma II  do wysłania na 
ręcjj prezydenta .Krugera owego słynnego tele­
gramu, który ®#ałtibWB4£ poruszył opinjg pu­
bliczną w Angrfi przeciw Niemcom, a w następ­
stwie tego opinję niemiecką przeciw rządowi 
londyńskiemu i Rhodesowi.

Cecil Rhodes, zwany nie bez pewnej słuszno­
ści Napołeunem Południowej Afryki, jeden z naj­
większych kolonizatorów XIX wieku, nie należy 
do rzędu tych ludzi, którzy ‘ przeciwnościami da­
ją  się odwieść od raz powziętego planu wy­
tycznego.

Położy] on niesłychane zasługi około skolo­
nizowania całej południowej Afryki, a w śmia­
łym jego mózgu powstał śmiały projekt połą­
czenia nieprzerwaną linją kolejową południowe­
go przylądka Afryki z Kairem i Aleksandrją i 
uczynienia w ten sposób z całego prawie lądu 
stałego Afryki, nieprzerwanej sfery wpływu i 
handlu brytańskiego, Od Kapsztad do Kairu módz 
podróżować w tym samym wagonie i tą  samą 
maszyną, oto ulubione Rhodesa marzenie, które­
go urzeczywistnienie ;stanowiłoby istotnie jedno 
z najpotężniejszych dzieł kulturnych czasów now­
szych. Zrazu marzenie, plan ów przybrał z cza­
sem wyraźne kształty jasno zakreślonego proje­
ktu, do którego Rhodes począł dążyć z całą swą 
siłą woli i wytrwałością, które w tak wysokim 
stopniu łączy z geniuszem organizacyjnym i ad­
ministracyjnym.

Póki dolina Nilu w całej swej rozciągłości 
nie była w rękach angielskich, plan Rhodesa 
znajdował się ieszcze w stadjum marzenia dale­
kiego od realizacji. Pogrom Kalifa na polu bi­
twy pod Omdurmanem i klęska dyplomatyczna 
Francuzów' w I aszodzie, nagle posunęły możli­
wość realizacji projektu Rhodesa o olbrzymi krok 
naprzód. Pozostała jedna wielka trudność przed­
wstępna do załatwienia, zanim można pomyśleć
0 rozpoczęciu budowy kolei. Najkrótsza bowiem
1 najodpowiedniejsza linia kolejowa prowadzić 
musi częściowro .przez terytoijum niemieckie po­
łudniowo-zachodniej Afryki. W tym celu było 
potrzebne zezwolenie — naturalnie za pewnemi 
odpowiedniemi koncesjami wzajemnemi, lub kom­
pensatami rządu niemieckiego, po które właśnie 
Rhodes udał się do Berlina. Jakkolwiek prze­
bieg audjencji Rhodesa u cesarza i rokowań je ­
go z rządem berlińskim jest pokryty tajemnicą, 
można przypuszczać, że Rhodes osięgnął w zu­
pełności swój cel. inna rzecz, za jakie ustępstwa 
ze swej strony. Prasa niemiecka, z wyjątkiem

części konserwatywnych i agrarnych organów, 
z zadowoleniem wita nowe zbliżeniu się Anglji 
do Niemiec, na podstawie wzajemnych ustępstw' 
i nie jest przeciwna przeprowadzeniu angielskiej 
kolei przez terytorjum kolonji niemieckiej.

W ten sposób Cecil Rhodes osięgnie cel swy ch 
marzeń, a również wzmocni się kolonjalne stano­
wisko Niemiec : porozumienie się Anglji i Niemiec 
w Afryce będzie zaś ciosem śmiertelnym dla nie­
zawisłości rzeczypospolitej transwalsKiej i niebez­
pieczeństwem dla państwn Kongo i potęgi iran- 
cuskiej w Afryce. W Afryce jest zapewniona na 
długo przewaga potęgi i handlu angielskiego, a 
Francja brzemienną w następstwa, jakkolwiek 
niebezpośrednią poniosła znowu klęskę .

/ Fprauozd. telefon. „G łosu N arodu1'].

, L w ó w , 1 7  m a r c a .
Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia Sejmu 

obejmuje przedewszystkicm pierwsze czytanie w n i o ­
s k u  p o s ł a  U r b a ń s k i e g o  w p r z e d m i o c i e  
z m i a n y ,  n i e k t ó r y c h  p o s t a n o w i e ń  r e g u l a ­
m i n u  s e j r a o w j g o .  Mianowicie żąda poseł Trbań- 
ski, aby do regulaminu wcielono postanowienie n a­
stępujące .

„Jeżeli pogtt «aiuoca porzą Rk oprad, natenczas 
po wyczerpaniu środków’ &j'»eypliyarńycb, może mar­
szałek wykluczyć go z bieżącemu i  z czterech nastę- 
pnycL T.osn. d eń Sejmu. Posła, który uopuscif się słów 
łub czynów powadze Sejmu ubliżających, może m ar­
szałek wykluczyć z bieżącego i z czterech następnych 
posiedzeń Sejmu. W ykluczony poseł „ Winien natych­
m iast posiedzenie opuścić".

Nadto postanowienia co do głosowań brzmieć ma­
ją  ja k  następuje: „Na żądanie, poparte przynajmniej 
przez 15 posłów, może m arszałek wstrzymaó na 10 
minut głosowanie nad postawionem pytaniem. Głoso­
wanie odbywa się zazwyczaj ustnie (imiennie), lecz 
może także nastąpić przez powstanie z miejsca, lab 
przez podniesienie rąk. Próbę przeciwną zarządza 
marszałek, jeżeli według jego zdania rezultat głoso­
wania je s t wątpliwy, a jeżeli i to nie daje pewne­
go rezultatu, zarządza on głosowanie ustne. W  spra­
wach merytorycznych głosowanie ustne ma także na­
stąpić, jeżeli tego przynajmniej 30 członków Sejmu przed 
przystąpieniem  do głosowania zażąda*.

A n d r z e j  nr.  P o t o c k i  zdać ma następnie 
r e f e r a t  i m i e n i e m  k o m i s j i  k o l e j o w e j  z e  
s p r a w o z d a n i a  i c z y n n o ś c i  D e p .  I V W y ­
d z i a ł u  k o l e j o w e g o  w s p r a w a c h  k o l e j o ­
w y c h .  Referent zaznaczy, że wskutek uchwały z 
roku 1893 wstawiającej w budżet 300 .000  z łr. ro ­
cznie, aż do roku 1968 powstał kapitał 6 ,819 .000  
złr. do dyspozycji natychmiastowej. Ponieważ jednak 
z tych pieniędzy wydał już  k ra j 1 ,250 .000  złr. na 
koląje Ghodorów-Podwysokie i Przeworsk-Rozwadów, 
przeto jako ostateczny rezu lta t otrzymamy kwotę 
5 ,569 .000  złr. Z tej kwoty nie można jn ż  dawać za­
siłków bezzwrotnych, gdyż w takim  razie akcja za­
mierzona na wielką skalę dałaby mierny rezultat. 
T aką kwotą dziś możnaby zbudować zaledwie 160 
kim. kolei normalnotorowej. K raj zamierza tedy obejmo­
wać tylko gwarancję krajow ą za obligacje, przy któ­
rym tu sposobie je s t rzeczą konieczną, aby wybudo­
wana kolej lokalna przynajmniej w znacznej części 
się rentowała. Rentowność zaś kolei zależy, aby: 1) 
kap itał uo oprocentowania był ja k  najniższy, a więc 
aby kolej jak najtaniej wybudowaną została, 2) aby 
dochody były jaknajwyższe i 3) aby wydatki roczne 
były ja k  najniższe, to jest, aby ruch był prowadzo­
ny w sposób jak  najtańszy.

Referent omawia, o ile się dało uczynić zadosyć 
tym trzem warunkom, przyczem zaznacza, że mini­
sterstwo wojny staw ia wymagania, które paraliżują 
całą akcję krain, mianowicie sprzeciwia się ono za­
sadniczo budowie kolei wąskotorowych. A je st to typ,

który najbardziej oapowiada naszym potrzebom i czy­
sto lokalnemu ruchowi na tych kolejach. Taniość" ta ­
kiej budowy zapewniałaby oprocentowanie się kolei 
i dozwoliłaby wybudowanie całej sieci dróg żelaznych, 
dochodzącej do najdalszych zakątków krajn. Sejm już  
niejednokrotnie, a ostatnio na sesji grudniowej ze­
szłego roku uchwalał w tym względzie rezolucje, ale 
dotychczas napróżno. Nietylko ministerjum sprzeciwia 
się budowaniu kolei wąskotorowych, ale nawet nie 
chce pokryć różnicy kosztów stąd powstałej. W yją­
tkowo pozwolono na tor wąski tylko przy leśnej ko­
lei Łnpków-Cisna. Ktokolwiek raz był w PoznuńsI :iem, 
ten się mógł przekonać, czem dia rolnictwa i p rze­
mysłu jest ta  tanio wybudowana kolej o wąskim to 
rze, idąca nawet uzęsto po gościńcach. Również w 
Rosji nie robią żadnych trudności w dozwalaniu bu­
dowy kolei wąskotorowych nawet w tych częściach 
kraju, które również mogą być terenem operacyjnym 
w raz.e wojny. Koło W arszawy, która jesl s tra teg a  
cznie bardzo ważnym punktem, otoczonym licznymi 
fortami, coraz więcej bhuttfę takich korni, prowadząc 
je  często po szosach i wskutek fycn ’ k o le i' powstają 
w okolicli W arszawy liczne fabryki, a  przecież nie 
można twierdzić, aby Niemcy i Rosja mnie.i zważały 
na odpowiednie strategiczne warunki, ale te państwa 
zapewne przyszły do przekonania, że tor wąski nie 
je s t żakiem strategicznem nieszczęściem, za jakie go 
w Austrji uw ażają; — że lepiej je s t nawet z punktu 
widzenia wojskowtgo mieć więcej koiei, choćby o w ą­
skim torze, żk. nareszcie wojna je s t ewentualnością, 
która może Dastąpić, ale nie musi, a wzg.ędy eko 
nomiczne są teraźniejszością, która się domaga uwzglę­
dnienia.

W  dalszym ciągu wywodów referatu hr. Andrzeja 
Potockiego znajduje się następujący u s tę p : Niepodo­
bna pominąć milczeniem, że konce»jonarjusz kolei 
Kraków-Kocmyrzów (żyd Judkiewicz) uzyskał dla 
swojej kolei t. zw. „stundung" na cały czas trw ania 
koncesji dla kapitału złożonego w akcjach pierwszeń­
stwa, to znaczy, że oprocentowanie tych akcyj będzie 
liczone przed kosztami ruchu i naprzód z dochodu 
brutto wypłacane To, o co się napróżno dopraszał 
W ydział krajowy, otrzymał prywatny przedsiębiorca. 
Je s t to dowodem, że przez usilne staran ia można nie­
jedno uzyskać i potwierdzeniem m aksym y: „P ukaj­
cie — a będzie wam otworzone..." itd. Należy więc 
ciągle, ustawicznie, bez zrażenia się Czynić starania, 
a przy tak  skntecznej pomocy, na ja k ą  z wszech 
stron może liczyć w tak  żywotnej dla krajn  sprawie 
W ydział krajowy, można dojść do zamierzonego celu.

W ażnym je s t także następujący ustęp [referatu 
hr. Potockiego odnoszący się do sprawy nadużyć 
przy wykupni« gruntów na kolej Ghabówka-Zakopane. 
„W  ciągu ostatniego roku dały się słyszeć w kraju 
głosy tw ierdzące, iż podwładne organa przedsiębior­
ców dopuszczały się pewnych nadużyć przy wyki 
pnie gruntów i wypłacie należytości robotników, 
je st rzeczą komisji kolejowej badać, czy te skar 
sporadycznie zresztą tylko podnoszone, miały ja  
podstawę, je s t jednak komisja pewną, że biuro kole 
jowe poleci kierownikom budowy dochodzenia takich 
faktów, gdyby podobne skargi doszły do jego w ia­
domości".

Roboty około budowy koiei mających być w ruch 
pnszczunemi w roku bieżącym, postępują raźno i z a ­
pewne prawie wszystkie będą gotowe na term in 
oznaczony, tak , że tego roku otw arte być mają linje 
Trzebinia-Skawce do 1 lipca, Jaworzno-Piła w ciągu 
jesieni, Ghabówka-Zakopane również w jesieni a De- 
laiyn-Stefanówka 1 października. Jnż  na przyszły 
rok o tym czasie będziemy mieć niejakie dane co do 
rentowności kolei Trzcbinia-rikawce a za dwa la ta  
powinniśmy już mieć przybliżony obraz całego rezul­
ta tu  pierwszej części akcji kolejowej krajowej. Jako 
projektowane nowe linje kolei lokalnych wymienia 
referat Potockiego następujące t r z y : Jasło-Żmigród- 
Konieozna ; Borysław-Stebnik ; Lw ów -W inniki; K ro­
sno-Dukla ; TarnoDol-Zbaraź j Grzymałów - Kałacha- 
rówka z odnogą z Toustego do Husiatyna.

Kupujcie tylko u Chrześeian!M
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Zgroiiadzeye | o m  oficjalistów p r p a t a j i
L w ó ic , 1 6  m a r c a .

(Spraw ozdanie  oryg ina lne j „G łosu N a ro d u ").

Dziś rozpoczęły się obrady Towarzystwa oficjali­
stów prywatnych. Przedfwszystkiem traktow ana była 
spraw a prezydentury po ś. p. Stefanie h r. Zamoy­
skim. Dyskusja w tym przedmiocie była docyć oty- 
wiona. Po niej wybrano prezesem Towarzystwa An­
drzeja hr. Potockiego z Krzeszowic i wysłauo umyśl­
ną delegację do nowego prezesa, który bawi, ja  k o  

poseł we Lwowie z prośbą, aby zaraz przybył na 
obrady i Objął przewodnictwo. Tymczasem na krótki 
czas przerwano obrady. H r. Andrzej Potocki przybył 
wkrótce, przewodnictwo objął i w osobnem przemó­
wieniu podziękowawszy serdecznie zgromadzonym za 
zaszczyt, ja k i go spotkał, otworzy] dalszy bieg obrad 
zgromadzenia.

Ze sprawozdania wydziału Towarzystwa dowiadu­
jemy się, iż  rok ubiegły pod względem finansowym 
był normalny ; m ajątek To w. zwiększył się o 14.000 
złr. 22 ct. Z dniem 1 stycznia r. b. liczyło Tow. 
członków i uczestników razem 2.209 z 10.249 udzia­
łami. W  roku zeszłym wypłacił wydział centralny 
na zapomogi stałe i czasowe 67 268 złr. 61 ct., na 
datki jednorazowe 983 złr., razem więc rozdzielił 
w r. 1898 na zapomogi stałe, czasowe i datki 
68.251 złr. 71 ct. Obdzielonych stałemi i ozasowe- 
mi zapomogami było osób 779, a mianowicie 279 
emerytów, 463 wdów i 37 sierot.

Fundusz żelazny Towarzystwa wynosi 435 .550  
d r.; fjnansz  dyspozycyjny 29.441 z ł r .*65 ct., fan- 
lusz rezerwowy 221 .036  złr., ogółem więc majątek 
Tow. w dziale zapomogi stałej wynosi 676 .028  złr. 
16 ct. Opiócz tego posiada jeszcze Tow. fundusz 
„ogrzebv,wy (2029 złr. -94 ct.), fundusz posagowy 
m. S tełaua Łamuyskiego (6.051 złr. 88  ct.); depo­
zyty w fundacji posagowej (600 złr.); fundusz styp. 
m. ił.  Mauarewicza (3 .315  złr. 01 ct.); fnndnsz za ­
pomogowy im. W ilh. lir. Siemieńskicgo-Lewickiego 
1.1-49 złr. H46 ct.); fnndnsz bursy im. Jerzego h r . 
iorkuWskiego (4 .543 złr. 53 ct.) i fundusz zapomóg 
loraźnych (21 .989  zir. 04 ct.), tak , że razem ma- 
ątek wszystkich funduszów Tow arzystwa wynosi 
'1 9 .1 5 7  zlr. 71.

W  ciągu swego istnienia wydało Tow. na zapo- 
uogi 769 .372  złr. 42  ct.

Dalej wspomina sprawozdanie, iż wydział central- 
y, jak  dawniej, tak  i w roku zeszłym, s ta ra ł się o 
rzyspieszenie pomyślnego zakończenia sprawy przy- 
nisowcj ustawy pensyjaej dla urzędników prywatnych 
dziś z radością może zaznaczyć, że projekt ustawy 

akioj rząd jnż wypracował i wkrótce go drukiem o- 
łesi.

A więc pozostaje jeszcze uchwalenie projektu 
przez Radę państw a i pozyskanie sankcji monarszej, 
a ustawa wejdzie w życie i liczna rzesza urzędników 
prywatnych uzyska dla siebie i swych rodzin zaopa­
trzenie na wszelkie wypadki.

W  dalszym ciągu zdaje wydział sprawę z zała­
twienia wniosków, przekazanych mu przez Radę nad­
zorczą, a sprawozdanie swe kończy apelem do w y­
działów powiatowych Towarzystwa, aby ja k  najusil­
niej starali się o zjednywanie Towarzystwu nowych 
członków, co z dwóch względów bardzo je s t wskaza 
n em : raz, że ubytek członków (przez śmierć, em ery­
towanie itd.) z natury  rzeczy z każdym rokiem się 
zwiększa, a powtóre, mająca wejść w życie, ustawa 
pensyjna powinna znaleść wszystkich urzędników pry­
watnych w jednym  szeregu w Towarzystwie.

W  rokn bieżącym Towarzystwo poniosło dotkliwą 
stra tę  prze*, śmierć ś. p. hr. Stefana Zamoyskiego, 
który około rozwoju Tow. niespożyte położył zasługi. 
Sprawozdanie ś. p. zmarłemu poświęca serdeczne wspo­
mnienie.

Przebieg obrad po sprawozdaniu, z powodu spo- 
źaionej pory, prześlę ju tro . Zet.

'L  rosyjskich Stepów.
Szkic z głodowych dni

przez A nglika, naocznego św iad k a  sk resm ny

III . Odziedziczywszy znaczny m ajątek po ciotce o 
tatarskiem  nazwisku i tatarskiem  pochodzeniu, gdy 
hnlaszczen. życiem już  znacznie ojcowiznę nadszarpał, 
zdawał się mieć otw artą drogę do nąj wyższych do­
stojeństw. wtem zniknął nagle z horyzontu wielkiego 
świata. Długi czas nic o nim nie wiedziano — bliscy 
krewni tajemniczo głowami kręcili, a  nakoniec ktoś 
wyrzekł, *i.e. „poszedł do djabła14. Tymczasem, w rok 
niespełna po jego zniknięciu, otrzymałem od niego 
list, pełen zapału, donoszący mi, że żyje wędrowcem 
życiem najuboższych, w czerwonej koszuli i dziegciem 
smarowanych butach, pracując ciężko na kawałek 
czarnego chleba, że jest najszczęśliwszym, no kocha 
i miłuje świat cały, będąc wszystkich słogą. O d tąl 
pozostawaliśmy w korespondencji, aż nakoniec pisał 
do m nie. ..Żyjemy tu  zupełnie p o z a  cywilizacją; ale 
jeżeli się nie obawiasz, przyjedź a ODacz sam !“

Nie obawiałem się i pojechałem. O najzwyczaj­
niejszych cywilizacji wymaganiach, w istocie mowy ta  
być nie mogło, ale było wiele serdecznej, prostej 
uprzejmości między członkami tego dziwnego społe­
czeństwa. Jedliśmy z jednej misv, drewuianemi ' łyż­
kami; spaliśmy, gdzie nas sen zaskoczył, bądź pod 
gołem niebem, tylko korznehem otuleni, bądź w szo­
pie lub oborze. Nie zajmowaliśmy się książkami, ani

sztuką —  niektórzy z nas wielką niechęć do wody 
i mydła okazywali, inni, którzy się wcale z grzebie­
niem nie znali, nie byli bezpiecznymi sąsiadami, ale 
kto na takie drobnostki uważa ? Byliśmy przecie wol­
nymi obywatelami stepów, związani jedynie wspólną 
miłością.

Przychodzili do nas ludzie ze wszystkich stron 
cesarstwa, żołnierze, czynszownicy, artyści, popi, d ro­
bni handlarze i ludzie światowi, których delikatne 
wychowanie trudną czyniło wędiówkę po stepach 
z (kosą lub motyką na plecach; odtąd jedyną ich w ła­
snością staw ał się ubiór ubogi i narzędzia do pracy 
służące, lecz i te obowiązani byli oddać bez zwłoki 
więcej potrzebującemu. —  Byli to po większej 
części ludzie życiem doświadczeni, cichego, łagodne­
go, szlachetnego usposobienia — którzy, nie mogąc 
znieść jęków społeczeństwa i krzywd jego o pomstę 
do nieba wołających, przybywali tu, by zapomnieć o 
wszystkiem. Przybywali, pracowali, póki była praca, 
i potem szli dalej, jedni za inną pracą, drudzy do 
więzień lnb domu warjatów, gdyż sekciarstwo jest 
zbrodnią w Rosji, k tórą się kryminałem karze, jeżeli 
się ją  za szaleństwo nie uzna —  inni wreszcie nie 
wytrwali, rozczarowani w racają do św iata i do daw­
nych swych domów. Osada, której chwiluwo losy dzie­
lić postanowiłem, zwała się „ W ła s t 'u Nowego przy­
bysza n ik t się nie pytał o wyznanie wiary. P rzy j­
mowano go uprzejmie, wskazywano pracę, której wy­
nagrodzeniem było kęs chleba i prosta straw a P ra ­
ca ta  jednak  wydzielaną nie była; każdy robił to, 
co było dobrem w oczach jogo, musiał jednak p ra ­
cować, aby żyć, ale wolność osobista uszanowaną 
była zarówno w pojęciach etyki ja k  i w wyborze
pracy.

Myślę, że zajmującym będzie opis całodziennych 
zajęć osady w czaoie żniw. „W łastT-‘ leżała w g łę­
bokim ja rze  czarnych stepów. Długie mile jadąc, nic 
się nie v i b ia ło , tylko bujne falowate stepy; naraz 
przepaść się otwiera pod twemi nogami, przepaść 
pełna zieleni i drzew liściastych, wśród których prze- 
błyskują gdzieniegdzie białe ściany chat. Później,
gdy drzewa te przybierać zaczną świetne barwy je ­
sieni —  gdy obrośnięte dzikiem winem ściany ja ru  
w ydają się ja k  Krwi smugami oblane, to przechodzeń, 
wędrujący czas dłuższy po tych stepach smutnych, 
aż olśnionym bywa na widok tego gniazdka, otw ie­
rającego się u stóp jego, polnego blasku, purpury i 
jaskraw ych barw , stanowiącego gwałtowną sprzecz­
ność z ciemną jednostajnością otaczającej go prze­
strzeni.

Teraz jednakże je st lato i tu dość skwarne; je ­
ziorko, ukryte wśród drzew, w samej głębi ja ru , da­
wało rankiem orzeźwiającą kąpielą tym z nas, którzy 
hołdowali jeszcze staraniom koło ochędóstwa ciata, co 
nie je s t grzechem, mówi mistrz „ale przesądem i
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ty na tle pierwszej połowy XVII I-go wieku

przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

— Co tu długo gadać... Jejmość Rupejkowa 
skrupuły czyni. Scenę z nią miałem wczora, — 
musiałem się nasłuchać wymówek i sentencyj 
moralnych bez liku. Sumienie (powiada) nie po­
zwala jej przykładać ręki do zgrozy, palca (po-

^yyiada) nie umoczy w całej tej szpetnej awan- 
••■'ikrze; duszy (powiada) gubić nie chce... Jeno 
, tć$ dziewczątko (powiada) wydobrzeje, odjedzie

, Jjfyi, a waszmość poczynaj, co mu się żywnie 
'•-podoba...t. \ ’

— Takaż z jejW sci waćpani skrupulantka ? 
— zagadnął Czarban ironicznie, bo nie wierzył, 
żeby w powieści bandyty szczera mieściła się 
prawda.

Rupejkowa, w jego mniemaniu, pod wzglę­
dem uczciwości, była godna swego małżonka. O- 
świadczanie jej, przed przyjazdem podstolanki, 
że się ani myśli mięszać do spraw podejrzanych, 
na razie go zastanowiło, zdziwiło, a nawet za­
niepokoiło, lecz, po rozwadze, tego przekonania 
nabrał, że był to manewr wymyślony w kierun­
ku dosadniejszego wj zyskania jego kieszeni. U- 
przedzając tedy odpowiedź bandyty, zbliżył się 
do niego i rzekł poufale:

— Mości Rupejko, wiem do czego wszjstkie 
te ceregiele zmierzają: obojgu wam idzie o za­
płatę? Wszak prawdaV Ależ do pioruna! prze­
cież nic od was za dermo nie żądam... W yra­
źnie waćpanu oświadczyłem i nie raz, że się 
wam przysługi mnie oddane sowicie opłaca. Za­

wierzcież temu i nie trapcie mnie więcej wy- 
myślonemi strachami Wolnej teraz potrzebuję 
głowy, spokoju... Powiedz waćpan jejmości, że 
złotem ją  obsypię, byle postępowała wedle mojej 
myśli. Widzę z wszystkiego, że przezorna jest 
niezwykle, niechże mi pomaga, niech grunt przy­
gotuje, a nadewszystko — niech pilnie podsto­
lanki strzeże,

— Tuszę. że . się waszmość na rzeczach 
znasz — mruknął bandyta — ale z jejmość Ru- 
pejkową... doprawdy trudny orzecli. Mylnie o 
niej waszmość sądzisz. To natura niewzruszona, 
granitowa, żadnych spraw drażliwych nie zno­
sząca. Włosiennicę jej tylko wdziać, do klasz­
toru iść i na niebo zarabiać. Dużo ja  miewam 
z nią termedyj, często flaki mi się z cholery 
przewracają, — Jużem jej perswadował, ale 
wątpię, czym ją  przekonać zdołał. — Osobli­
wa, powiadam waszmości, natura, mości dobro­
dzieju...

— Pieniądz swoje zrobi, złotym kluczem do 
każdego przekonania trafić można... — rozśmiał 
się Czarban.

Rupejko wargi wykrzywił, wątpliwość oka­
zując.

— W tem kwestja, mości dobrodzieju, żenie 
do każdego... — rzekł wąsa motając na palcu. 
— Insze przekonanie jest dobroduszne, jakby 
miodem wysmarowane, że przylega do wszyst­
kiego, byleby argument odpowiedni się znalazł. 
Taką naturę dobroduszną ja  posiadam. Każdemu 
pragnąłbym dogodzić, zadość uczynić. Insze zno­
wu przekonanie bywa jakby jeżem podszyte; 
chcesz je przygarnąć do siebie, a ono ci kolce 
wyszczerzy tak, że ani przystępu do niego. Je j­
mość Rupejkowa taką organizację posiada- Ano... 
skoro jednak waszmość zapewniasz uroczyście, 
że z zabiegów naszych, które czynimy gwoli 
dogodzenia waszmości, profit będzie, postaram 
się kolce przekonania jejmość Rupejkowej przy- 
piłować. Czuję, że potu mi wiele przy tej ope­
racji spłynie, ale konfidentowi trudno odmawiać. 
Taki już ze mnie... Jeno to consilium waszmość 
odemnie przyjmij, iżby teinporyzować. Co nagle,

to po djaole. — Jejmość panna podsjolanka nic 
tylko wydobrzeć, ale z położeniem oswoić się 
musi.

Kręcił bandyta i kolomącil. bo istotnie o 
tem przemyśli wal teraz jedynie, żeby z tej chryi 
jak  najwięcej skorzystać. Przychodziło mu też 
do głowy | czyby nie było właściwem przy je ­
dnym ogniu dwóch pieczeni upiec — innemi sło­
wy mówiąc — czyby nie zdradzić Czarbana ? — 
Oczywiście uczyniłby, to dopiero po otrzymaniu 
od niego zapłaty, a w dodatku wr największej 
przed nim tajemnicy.

— Wszak przysłowie uczy: httec facienda et 
Ula non omittenda. d laczego nie usłuchać tak 
mądrej sentencji? — rozmyśla! w śkrytości du­
cha. — Na to są łyka, żeby je  drzeć, na to kie­
szenie możnych, aby je skubać? Z tego, że je ­
gomości Czarbana oskubię, djabel będzie miał 
uciechę, a to, że stanę rzekomo po stronie dzier­
latki owej, Pan Bóg mi policzy... Wszak ci pono 
nawet król Jagiełło palił jednę świeczkę Bogu, 
a drugą Lucyperowi, czemu Marceli Rupejko ma 
być od niego gorszy ? Przykład winien iść z gó­
ry... Nadto dogodziłbym jejmości pani Rupejko­
wej, uwomiłbym się od jej lamentów i klekota­
nia. Ano — trza mądrze wszystko wykombino­
wać i płynąć do tych portów, gdzie można trzos 
wypchać należycie. Głupi ten kocznr, któren je ­
dnej dziury pilnuje... Tandem, mości Rupejko, 
kalkaluj i przystępuj ad actwe agendum... Grzeb 
złote ziarna, dopóki ici pazurów staje, a kiedy 
się one stępią i dowcip zmurszeje... ha! wtedy 
rozpoczniesz życie bogobojne, w skrusze i mo­
dlitwie. Piekło... potępienie wieczne ? A od cze­
go pokuta? Na klasztory i kościoły dam, klechy 
za mnie Boga prosić będą, a Bóg, Pismo powia­
da. w miłosierdziu jest niewyczerpany... Zresztą 
jeśli grzeszę, alboż to moja wina? 0\v sziibieni- 
cznik, kutwa, sknera temu winien, Bobrzy A.. 
Miljon miljonów piorunów — muszę go przecież 
zdybać, a wtedy... no! ze skóry obłuskam, psu­
brata, jak  kozła lub szaraka... Odpłacić za zmar­
nowane życie musi! Musi!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zbytkiem 41. Stam tąd wracając każdy przynosi! sobie 
dwie konewki wody na potrzeby dnia całego. N a­
stępnie sprzątano pościel i zamiatano, poezeia uda­
wano się na śniadanie, spożywane zazwyczaj na garn­
ku główrnego domu. W szyscy osadnicy ty li  wegeterja- 
nie, przytem związani przykazaniem Tołstoja, aby 
każdy się żywił tem, co sam przygotowuje, więc też 
dania były nader skromne i proste. Czarny razowy 
chleb, trochę kaszy, mleko z dekoktem z palonych 
żołędzi zamiast kawy (mojem zdaniem napój trudny 
do przełknięcia) masło i kawony składały zazwyczaj 
le menu śniadania Niektórzy, wstawszy rano, przy­
gotowywali sobie rodzaj zupy z mąki owsianej, zw a­
nej żurem —  lecz i to było uważane przez ogół j a ­
ko niepotrzebny zbytek. Potem niektórzy brali się do 
rozmaitych domowych posłdg, i^biąc drzewo, k a r ­
miąc krowy, cośkolwiek w ogrodzie pracując; w tym 
czasie odbywało się także pranie bielizny, jeżeli ją  
kto posiadał, ale przyznać muszę, że niechętnie się 
do tej pracy brano, gdyż, jak  mówiłem, czystość ze­
w nętrzna nie należy do kosmogonji Tołstoja i po 
większej części zadawalniano się lekkiem spłukaniem 
koszuli podczas rannej kąpieli.

Listy z podróży.
JX . B rind isi. Z czasów rzymskich nie wiele się 

zostało pamiątek, chociaż to było wielkie miasto li­
czące 100.000 mieszkańców. W  bliskości porta ste r­
czy kolumna, monolit olbrzymi z białego marmuru, 
której towarzyszkę przewieziono do Lecce. Pytałem  
się co te  kolumny oznaczały, albo raczej do jakiego 
gmachu należały, powiedziano mi, że tu zaczynała 
się a względnie Kończyła się via Appia, której ślady 
oglądać można. W  prastarym  kościółku św. Ja n a  
je s t muzeum starożytności, pod opieką k tnsn la  au- 
strjackiego (W łocha). Pokazują także domek Virgi- 
lego, lecz obecny właściciel zasłonił go najpospolitszą 
kamieniczką, tem więcej, że ściana frontowa, którą 
widać na fotografjacL tego domku, zawaliła się, a 
uliczka me stosowała się do poety. Tu już  jedzą da­
ktyle z miejscowych palm, lecz wprzódy w piecu je  
rozgrzewają.

W ychodząc z okrętu zostawiłem na nim rzeczy, 
by kw aterę sobie upatrzyć, tem więcej, że kilka dni 
czekać mi tu wypadło. Zaszedłem do „hotel Interna­
tional", lecz gdy mi zaśpiewano 12 franków za do­
bę (7 franków' za sam pokój) udałem się do „hotel 
c e n t r a l g d z i e  za 2 franki albo raczej liry , dosta­
łem miły pokój ze słońcem. Polacy nie .m ają zwycza­
ju  pytać się o cenę za nim pokój obejmą, chociaż 
Baedeker ostrzega, Ze kto się nie p /ta ,  więcej płaci, 
gdyż nie wszędzie cena je s t napisana na drzv iach.

O kuchni włoskiej nie mam co pisać, gdyż repu­
tacja jej je s t ustalona. To co je st tanie, chociażby 
było dobre, bywa wzgardzone i tak  kalafjorów i bro- 
koli w restauracji nie podają ^ogromny kala (jor kosz­
tuje 5 cenlimów). Podobnież koło Kaguzy drzewo 
rożkowre rośnie w lasach, owoc jego zwany u nas 
chlebem świętojańskim sprzedaje się kilo po cencie 
i służy do wypasania trzody, to w ystarcza żeby ża­
dne dziecko nie wzięło do ust tych łakoci naszych 
dzieci. Ewangeliczny syn m arnotrawny pożądał tego 
pożywienia trzody, lecz zbyt mało mu go dawano i 
cierpiał głód, co przyczyniło się do jego naw ró­
cenia.

Zajeżdża po mnie K leopatra w 5 .000 koni, za­
bieram więc moje matki i przysiadam się do niej. 
H absburg, Bohemia i K leopatra są to nowe okręty, 
które z Tryestu do A leksandrji co środę po kolei 
odpływają. D ruga klasa ma większą werandę niż 
pierwsza na okrętach po Dalmacji kursujących. K a­
biny duże są na 4 osoby, lecz bez staran ia się o to 
dano mi próżną kabinę, tem więcej, że zam iast 40 
pasażerów było nas tylko 5, o co się wcale nie gnie­
wałem. W  I-szej zaś klasie było kilkadziesiąt osób. 
K leopatra raźno zwija się po morzn, spieszy jej się 
do Egiptu. Czas mamy prześliczny, na pokładzie 
można spacerować i z Europą się żegnać. Z Brindi- 
si podróż trw ać ma tylko 2 dni i 1/,,  powolnego o- 
krętu nie ma, gdyż inaczej byłbym nim jechał, aby 
dłużej być na morzu. Po niewczasie dowiedziałem się, 
że mogłem był wziąć bilet cyrkulacyjny przez Kor- 
fu, Kefalonję, Zanto, Kretę, P iieus, Syrę, Chios, 
Smyrnę, Rhodos, Jaffę, A leksandrę , Brindisi, Tryjesi 

•zatrzymując się według upodobania. W  podróży tej 
przepędziłoby się 20 In1 na morzu a dołączywszy 
10 dni z Korfu do Tryjestu lub Finme towarowym 
okrętem, o czem wspominałem, byłoby 3o dni.

Kogoby tak a  podróż nie wyleczyła, mógłby już 
śmiało powiedzieć, że morze go nie uleczy. N. b. 
przesiadaćby się trzeba 3 raz y : w Pireusie, Smyr­
nie i A leksandrji, możnaby więc zwiedzić Ateny a 
w Jaffie zatrzymać się by pielgrzymować do Jerozo­
limy. Ceny biletów cjrkulaeyjnych zniżają pję o 
20 prc.

W  nocy przejeżdżaliśmy h0ło Korfu, a rano u j­
rzeliśmy wyspę Kefalonją, k tó ra  nie pozwala dopa­

trzeć Itak i, między nią a Grecją położonęj. Jadąc 
z Korfu do K rety okręt zatrzymuje się w Argostoli, 
stolicy Kefaloąji, skąd możnaby zrobić wycieczkę do 
Itak i. Przewodnik Hartlebena. po Dalmacji obęjmuje 
także wyspy Jońskie, Itace poświęca kartkę opisując 
jej stan dzisiejszy w związku z Odysseą.

Ks. Jan Siemieński.

Z KRAJU.
Liców  17 m arca .

Słówko o naszym uniwersytecie ludowym. — Sprawa strej- 
ku w tutejszej szkole realnej. — Samobójstwo posła 

Wiktora.
Wspomniałem w poprzednich korespondencjach o 

rozpoczętych odczytach czy'prelekcjach, zorganizowane­
go tu  świeżo uniwersytetu Indowego. Prelekcje te od­
bywają się w różnych dzielnicach m iasta i w różnych 
lokalach. Prelegentam i są panowie, z literackich przy­
najmniej zdolności i talentów mało zuani i że się tak 
wyrażę, firm naukowych nieposiadający. Mimo to w 
zasadzie podobnego rodzaju instytucja, szczególnie też 
w naszych stosunkach, zasługiwałaby na gorące po­
parcie ugółu i tych sfer, które mogą i chcą wywie­
rać wpływ decydujący. Nieszczęściem jednak  jest, że 
w sprawie tych uniwersytetów ludowych tkwi wcale 
poważne „a le“ . Już sama nazwa uniwersytetu ludo­
wego, wskazywałaby na charakter i dążności, jak ie 
tak a  instytucja mieć na celu powinna. Należałoby 
przedewszystkiem całą działalność zwrócić ku temn, 
aby mało, lub nawpółoświeconym słuchaczom, poda­
wać z nauki i wiedzy wiadomości zdrowe, oparte na 
niezbitych naukowych, pewnikach, lub mające powagę 
naukowego autorytetu. Tymczasem, prelekcje tego u- 
uiwersyietu ludowego we Lwowie, przybrały charakter 
polemiczny i właściwie stanowią jakąś propagandę 
pewnych zapatryw ań, które ostatecznie mogą być 
przedmiotem krytyki wobec audytorjum ludzi już  wy­
kształconych, a nie tych, którzy p ragną się oświecać 
i kształcić. Szanowni inicjatorowie naszego uniwersy­
tetu  ludowego, nie zapatru ją się bynajmniej na za­
graniczne tego rodzaju instytucje, szczególnie też an­
gielskie, które z zakresu swoich planów wykładowych 
usunęły zupełnie polemikę społeczną, a podają tylko 
to, co nauka przyjęła za pewnik. Nie idzie tu o to, 
aby w zakresie kry tuki literackiej, skoro to do­
tyczy dziejów literatury , prelegent nie ujawniał swo­
jego osobistego zapatrywania, opartego na, orj ginal- 
nycb, lub pomocniczych studjaoh* lecz rzecz w tem, 
aby sprawy omawiane dopiero dziś i mające proble­
m atyczną przyszłość tak  w nauce, ja k  i w życiu spo­
łeczeństw, nie były używane, jako  broń szerzenia pe­
wnych idei, czy poglądów, w każdym razie dziś jesz­
cze nierozstrzygniętych pod względem* zawartości 
prawdy, ja k ą  ż sobą przyumizą Nauki przyrodnicze, 
historja i dzieje; literatęry , dla popularnych w ykła­
dów tyle przynoszą bogatego materjału, że nie po­
trzeba się po niego uciekać do tych spraw i teoryj 
bieżących, o których nauka i doświadczenie życia o- 
statniego sądu nie wydały. Ten ton polemiczny i ta  
prozelityczna propaganda, czy ona je s t naukowa, czy 
społeczna, czy wreszcie literacka, zaraz w samym za­
czątku skrzywiły cel tutejszego uuiwersytetu ludowe­
go i temu przypisać należy, iż instytucja ta  nie zy­
skała ogólnego poparcia, a inteligencja zdrowa, sze­
roka i wpływowa odwróciła się od niej.

Do tego przedmiotu powrócę jeszcze ze szczegó­
łami.

W ielkiego hałasu narobiła tu sprawa strejku szó­
stej klasy szkoły realnej. Faktyczny stan zajścia opi­
sywany był na innych miejscach Głosu Narodu. J a  
muszę zaznaczyć, że spraw a cała od samego początku 
była traktow ana w sposób niewłaściwy i nietaktow­
ny. P . dyrektor Gerstman, człowiek bezsprzecznie za­
cny, pedagog doświadczony i na wskróś religijny, 
mógł i powinien się oburzyć na chłopaka, który, we­
dług zak*munikowanych mu relacyj, miał na chórze 
kościelnym zapalić papierosa. Gdyby tak  rzeczywiście 
było, należało chłopaka wydalić z zakładu, lub b ar­
dzo surowo ukarać, ą  nie wymierzać doraźną spra­
wiedliwość biciem ; skoro zaś okazało się, że chłopak 
nie zapalił papierosa, tylko zapałkę, bo na schodach, 
prowalżących z chóru było ciemno, to władza ozkol- 
na powinna była natychm iast dać mn satysfakcję i nie 
prowokować młodzieży, która stanęła w obronie po­
krzywdzonego kolegi. Tak nakazywał uczynić tak t 
ludzki i rozsądek pedagogiczny Stało się inaczej i 
stało się źle, a najsurowsze zarządzenia wyższej w ła­
dzy szkolnej, skutków tego złego już nie naprawią. 
Podobno p. Gerstman pójdzie na em eryturę — to 
także nie wiele pomoże.

Telefonowałem wczorąj o samobójstwie posła Jó ­
zefa W iktora z Czudca. W  ostatnich czasach, ta  nie­
szczęsna nafta w Galicji, zamiast rozszerzania ogól­
nego dobrobytu, sprowadza rozstrój w naszych sto­
sunkach finansowych i przemysłowych. Poseł W iktor 
pojechał do Berlina, aby za pomocą tamtejszych fi­
nansistów wybrnąć z sytuacji, w którą go przedsię­
biorstwa naftowe wpakowały. Nie mógł przeprowa­
dzić z nimi żadnych tranzakcyj i przeprowadził |je

z sobą, pozbawiając się życia. Jego stan majątkowy 
przedstaw ia zupełną ruinę. Zet,
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Na ś.nierć u.nęczone dziecko. — Ostatnia kochanka 
Góthego.

"Wiedeńska kroLika kryminalistyczna może znowu 
zanotować fakt, który potwornością swoją zdolny je s t 
poruszyć do głębi nawet najmniej czułe serca. N a 
przedmieściu W iihring zmarło niedawno sześeiolttuie 
dziecię pewnej unogiej praczki, niejakiej K atarzyny 
Hanpt. Mieszkający w sąsiedztwie kobiety tej ladzie 
zauważyli, że od pewnego czasa córeczka, praczki 
nie wychodziła wcale z domu. Równocześnie spostrze­
żono, że w mieszkaniu K atarzyny H aupt życie nie 
płyme trybem zwyczajnym, nieraz w ubugiej izdebce 
słychać płacz i narzekanie dziecka, a po nocach czę­
sto żałośne jęki. Przed kilku dniami ucichło wszystko. 
W ówczas ciekawość wszystkich jeszcze bardziej się 
spotęgowała. Postanowiono dojść przyczyny tajem ni­
czych objawów; kilku ludzi wtargnęło do mieszkania 
praczki i tu straszliw a rzeczywistość rzuciła się w 
oczy wszystkim. W  izbie leżary surwawione, na pół 
gnijące już zwłoki dziewczynki. Natychmiast o po­
twornej zbrodni, której wyraźne ślady widać było na 
ciałku dziecka, zawiadomiono władze. Dzisiaj sekcja 
lekarska i sądowe śledztwo odkryły w strząsające szcze­
góły o śmierci biednego maleństwa, które w łasna ma­
tka najstraszniejszemi torturam i na tamten świat wy 
słała.

K atarzyna H aupt przed sześciu laty, na kilka 
miesięcy przed pójściem za mąż powiła dziecię. Sąd 
zmusił j ą  do tego, aby dziecię zatrzym ała przy sobie. 
Nie podobał się Hauptowęj ten rozkaz policji i stało 
się niebawem, że znienawidziwszy własne dziecko, po­
stanowiła je  zgładzić ze świata. D la naj uie winni ej- 
szego w ś wiecie niemowlęcia rozpoczął się od tej 
chwili okres powolnej agonji w udręczeniu i tortnraeh, 
któremi niegodziwa kobieta, wpadając nieraz na nąj- 
zuchwalsze pomysły i pastwiąc się gorzej' niż nad 
zwierzęciem, syciła żądzę swojej dzikiej' nienawiści 
do dziecka. W  zimie boso wyganiała je  na mróz i 
śnieg i nie pozwalała wracać do domu, choć biedac­
two drżało z zimna i głodu. Dopiero sąsiedzi litować 
się musieli nad pięcioletnią dzieciną i dawali jej u 
siebie przytułek, chroniąc ją  od pewnej choroby lu t 
zmarzuięcia. Skoro nadchodziło lato, wyrodna m atka 
wymyślała nowy rodzaj katuszy. Wówczas zamykała 
nieszczęśliwe maleństwo w dusznęj, smiodliwej izbie, 
aby nie mogło cieszyć się powietrzem świeżem i 
słońcem.

Posłanie dziecka było pod łóżkiem matki i nieraz 
nawet-podczas dnia wpyi hala je  tam i nie pozwalała 
wychodzić całemi godzinami. Jeśli ktoś z obcych uli­
tował się nad dzieckiem i przyniósł mu kawałek le­
pszej straw y lnb zabawkę, jędza wydzierała podaru­
nek z rączek córki, ażeby spotęgować jej męczarnie, 
przywiązywała następnie dzieciuę za nóżkę do jakiego 
ciężkiego sprzętu w izbie, ustaw iała przyniesione przy­
smaki na sąsiednim stole i wydala się na dzień cały 
z domu, pozostawiając omdlewające z głodu biedactwo 
w takich prawdziwie Tantalowych mękach. W reszcie 
w swej nieludzkiej zaciekłości kobieta ta  poopalała 
dziecku pewnego dnia paluszki u obydwóch rączek i 
później, gdy rany bardzo nabrzmiały, obwijała je  pa­
pierem. Sekcja sądowo - lekarska stwierdziła nadto 
mnóstwo sinych plam i guzów na całem ciele dzie­
wczynki, które musiały pochodzić od świeżych jeszcze 
uderzeń. Spodziewać się należy, że sąd surowo uka­
rze zbrodniarkę, której wina wprost do nieba woła 
o pomstę.

Jak  donosi Deutsches Yolksblatt, obchodziła nie­
dawno w dobrach swoich, T rib litz w Czechach, pani 
Ulryka Levetzom, ostatnia kochanka Gotbego, 95-le- 
tn ią rocznicę swych urodzin. Sławny poeta poznał 
był niegdyś, debrze już  wiekowym będąc starcem, 
piękuą Ulrykę w Marjenbadzie i zapłonął ku niej 
potężną i zarazem ostatnią już w życiu miłością. P an i 
Levetzow zapewne już słabo tylko pamiętać mnsi owe 
chwile, gdy w seren wielkieg-o m istrza umiała rozbu­
dzić taK golące dla siebie uczucie.

Kolej Północna.
Odjazd z Krakowi

5'32 rano (pociąg >sobowy) do W iednia, Opawy, Ber­
na, Ołomuńca, M ysłowic, Szczakowy, W rocławia, B ielska.

7-25 rann (pociąg pospieszny) do W iednia, Szczakowej, 
W rocławia, Żywca, B ielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca, Cieplic.

9-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do W ieduia, 
Mysłowic, W rocławia, Żywca, Opawy, Berna. Ołomuńca, 
Cieplic.

2-00 popołudniu (pociąg osobowy) do W iednia, M ysło­
w ic, Żywca, W rocławia, Ópawy, Berna, Ołomuńca, Tren- 
czyna-Cieplic, Berna.

2-31 popołudniu (pociąg pospieszny) do W iednia.
6-40 wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia 

Szczakowej, W rocławia, Granicy.
10-00 wieczorem (pociąg pospieszny) do W iednia, Szcza­

kowej, B ielska, W rocławia, Opawy, Bem a, Trenczyna-Cie- 
plic, Berna.
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CO ŻY C IE N IE SIE .

T J W  A . G L
Uchwalili tedy ojcowie miasta Krakowa, za­

sięgnąwszy rady biegłych jurystów, aby w tym 
roku odbyć wybory do Rady gminnej. Będziemy 
zatem mieli nowe wybory z całym aparatem u- 
kładów, handlów, rokowań, konszachtów na tle 
obliczonych z góry planów i interesów. Ze spo­
kojem możemy patrzeć w przyszłość naszego 
miasta, bo jego statut jest bezpieczną ostoją nie 
tylko dla dobrze urodzonych, ale także dla na­
szych pejsatych współobywateli. Ba, nawet ci o- 
statni, dzięki szczęśliwym okolicznościom, dzier­
żą faktycznie w ręku ster spraw podwawelskie­
go grodu, mają sposobność radzić o dobru wszy­
stkich mieszkańców i przekonywać zaślepionych, 
że oni przecie nie są tak złymi tej ziemi oby­
watelami, skoro w niektórych wypadkach głosu­
ją  na chrześcijańskich kandydatów, chociaż, gdy­
by chcieli, mogliby w ich miejsce wsunąć do 
Rady Feiwlów, Natanów i Mordków. Wprawdzie 
wynagradzają sobie to ustępstwo, od razu odda­
jąc  głosy na radców spokojnych, skłonnych do 
porozumienia, a więc nie niebezpiecznych — w 
każdym razie jednak na zewnątrz wygląda to 
na dowód poczucia obywatelskich obowiązków 
wobec „naszego“ kraju. I wskutek tego dobrze 
dzieje się w Radzie gminy miasta Krakowa. Ci­
cho tam i spokojnie; pan Friedlein prezyduje 
jakby nigdy .nic, oezpieczny, że nie padnie prze­
ciw niemu żaden groźny strzał, ani z prawicy, 
ani z lewicy, albowiem obiedwie patje lękają się, 
aby ktoś z przeciwnego obozu prezydentem nie 
został, pan Rotter „proteguje11 i ku uwielbieniu 
„postępowców11 przemawia, ile sił starczy, błą­
kając się między przysłowiami, p. Propper „robi11 
po cichu co może dla „swoich11 luazi, bywają też 
często posiedzenia, na których niekiedy jest kom­
plet Rady, a nawet nie rzadko przychodzą na 
te posiedzenia referenci spraw, umieszczonych na 
porządku dziennym.

Nie dziw, że obywatele z Kazimierza w so­
juszu z liberałami krakowskimi, znajdującymi się 
obecnie w stadjum „odrodzenia11, krzątają się już 
gorliwie około zapewnienia sobie na dalsze sze­
ściolecie nie tylko wygodnych krzeseł w Radzie, 
ale także tego nieocenionego spokoju, tak po­
trzebnego do pracy dla dobra ogółu

Czynne już są komitety tak zwane kompro­
misowe, które mają w programie* czuwanie nad 
tern, aby Kraków nie zatracił cechy polsko-ży­
dowskiego grodu i w tym celu ułożoną zostanie 
lista kandydatów chrześcijańsko-żydowskich, z któ­
rych pierwsi stoją na gruncie „wyrozumiałości11, 
a drudzy Wyznają zasadę „ręka rękę myje11. O 
taki mur muszą się rozbić zapędy warchołów i 
będzie znowu spokój luby. A że tam będą po 
mieście wrzeszczeć, że w magistracie krakowskim 
starają się tyle o miasto, o ile mają w tem wła­
sny interes panowie radcy i ich familje, że bę­
dą wrzeszczeć, jakoby wydział przemysłowy czu­
wał tylko nad rozwojem przemysłu żydowskiego 
a sanitarny nad zdrowiem pokolenia, które uj­
rzy świat w połowie dwudziestego wieku, że 
tam gdzieś jakieś pismo będzie wymyślać na brak 
kontroli nad funduszami miejskimi i krytykować 
„cichąu pracę „narodowej11 korporacji, że czyn- 
szownicy wyć będą z rozpaczy na wysokie czyn­
sze z powodu dodatków do podatków i tracić 
równocześnie zmysł powonienia z powodu na­
miętnie ostrych kamienicznycli wyziewów, że lud 
krakowski przez lata jeszcze będzie tylko patrzeć 
na „rury", przez które ani kropla wody z Oho- 
lerzyna nie przypłynie, to wrszystko nie zamąci 
„karmonji u góry11, nie dojdzie tam do progów 
ojców' miasta, którzy w imieniu naszem czują, 
myślą, pracują i rachują.

Żart na bok — pora już na przebudzenie. 
Dziwnym objawem jest obojętność obywateli na 
sprawy gminne. Ta obojętność jest przyczyną, że 
tak mało ludzi zna bieg spraw gminnych, że 
wskutek tego tak mało ludzi odczuwa potrzebę 
zrzucenia zapleśniałej skorupy, odświeżenia po­
wietrza.

Dzięki temu górują „kliki“, dzięki temu zwy­
ciężają konszachty, a Kraków ma ciągle „kom­
promisową11 radę miejską, a więc instytucję ze 
względu na dobro publiczne nieużyteczną i nie­
moralną. Kompromis zawarty przy wyborach jest 
zadatkiem przyszłego „kwietyzmu11 reprezentacji 
miejskiej. Radca kompromisowy musi być ze 
wszystkimi „dobrze11, aby nie wzniecić przeciw 
sobie niechęci, później agitacji grożącej utratą 
mandatn na korzyść pewniejszego „kompromi- 
sowca“. Spotykasz na ulicy radcę miejskiego, 
czerwony jak ćwik, ręce mu drżą. słowa prze­

mówić nie może, dopóki nie wypije bodaj „bom­
by11 pilznera... Pytasz co się stało?... Ach panie, 
co za brudy — co za gałgaństwa!

I zaczyna się wymyślanie na gospodarkę gmin­
ną, na protekcyjki, na głupotę radców (z wyłą­
czeniem mówiącego). Wymyślanie kończy się kon­
kluzją, że najlepiej byłoby, żeby przyszedł ko­
misarz rządowy, a nawet, żeby już raz całą Radę 
djabli wzięli! Po tych wnioskach następuje do­
datkowa konkluzja, „że gdyby człowiek chciał, 
toby mógł takiego narobić w Radzie „rajwachu", 
żeby w Europie grzmiało — ale szkoda czasu i 
atłasu, bo i tak ich nie przeroDię!11 G-dybyż ra i 
przejrzeli mieszkańcy tego grodu i porzuciwszy 
ciasne względy, partyjne małe cele, interesy i 
interesiki, zechcieli popatizeć przed siebie i za­
dać sobie pytanie: do cżego doprowadzi takie 
lekceważenie sprawy? G-dybyż w uznaniu wspól­
nej potrzeby pomyśleli o wprowadzeniu do Rady 
obywateli prawych, niezawisłych, odważnych i 
zdolnych, niezaślepionych ani partją, ani własnym 
interesem, ale umiej ącycli stanąć na stanowisku 
obywatela powołanego do pracy dla dobra ogól­
nego !...

Tyle spraw leży odłogiem, tyle najsłuszniej­
szych żądań mieszkańców miasta nie może się 
doczekać załatwienia; wszyscy to czują, rozu­
mieją, wszyscy wiedzą, że tak jak jest — jest 
źle, a jednak konsekwencji wyciągnąć nie umieją, 
nie imają się pracy — dla dobrego celu... Snać 
nie dosyć jeszcze dopiekły Krakowianom żydow­
skie rządy w krakowskiej Radzie miejskiej...

Bierzmy zatem przykład z żydów — oni już 
dawno mają komitety, już dawno się organizują 
i wiedzą, jakiemi drogami pójdą do celu. Gzy 
Chrześcijanie i Polacy w Krakowie pomyśleli o 
robocie, o organizacji, o programie pracy ? Je ­
żeli zawsze w ostatniej chwili dopiero zrywa się 
część obywateli lepiej myślących do działania, 
nie dziw, że i celu dopiąć trudno i że w następ­
stwie bezowocnych usiłowań jeszcze bardziej o- 
padają ręce i odbiega z serc otucha... Do czynu 
zatem, póki pora!...

* *
*

Poseł Kramarczyk, ten sam, który w swoim 
czasie mówił o teatrze ze stanowiska ekonomji 
agrarnej, postawił, jak  wiadomo, sławny wniosek 
o zniesienie instytucji nauczycieli ludowych a za­
stąpienie ich niższym typem pedagogów, którzy- 
by bez względu na poprzednie studja i zawód, 
za wykazaniem pewnej wprawy w rozpoznawa­
niu liter, udzielali początków nauki dzieciom, 
wiejskim. P  Kramarczyk miał na celu zmniej­
szenie wydatków na oświatę, pod którym to 
względem wniosek jego jest zupełnie oryginal­
nym w Europie. My wiemy, że państwa i ludy 
szczycą się powiększeniem budżetu oświaty i dą­
żą do tego, rzeeby można, mimowoli, za popę­
dem owego wszecli-poczucia ogarniającego umy­
sły ludzi w miarę, jak  żyją, pracują, rozwijają 
się, ocierają o świat i patrzą na zdobycze kul­
tury.

Żeby jednak nmyślnie starać się o to, aby 
mieć tańszych i głupszych nauczycieli, a więc 
gorszą naukę — na to oczywiście trzeba osobnej 
metody myślenia, która jest tajemnicą posła Kra- 
marczyka. Wniosek jego wywołał słusznie obu­
rzenie wśród nauczycieli. Do naszej redakcji na­
deszło mnóstwo listów i możemy zapewnić pana 
Kramarczyka, że z po za ironji tych słów try ­
skał czasem gorzki ból, widniało poczucie poni­
żenia pracy, zasługi i wysiłków biednych galicyj­
skich głodomorów — uczucie jakiegoś moralne­
go policzka tem boleśniejszego, że wymierzył go 
poseł ludu. Pan Kramarczyk otrzymał także kil­
ka gorzkich listów i telegramów*, których odpisy 
mamy u siebie.

Powiedział jakiś mędrzec chiński, „że rozum 
to nie głupia rzecz“ — i dobrze powiedział. 
Gdyby p. Kramarczyk zechciał się zastanowić 
nad swoim oryginalnym wnioskiem, byłby może 
dotarł do tej nie głupiej rzeczy i zaniechał wnio­
sku. Właściwie nie o SDOSób myślenia p. Kra­
marczyka idzie, ale o objaw bardzo smutny.

Niech Bóg strzeże nasze społeczeństwo, aby 
podobne wnioski miały się lęgnąć w głowach po­
słów ludowych! I  dlatego z calem uznaniem po­
dnieść należy, że na wniosek p. Kramarczyka 
odpowiedziała większość sejmowa uchwaleniem 
w zasadzie polepszenia płac nauczycieli ludowych 
od stycznia 1900 roku. Ghoć późna to, bardzo 
późna reforma, choć nie wiemy jeszcze dokładnie 
jakie jej hędą rozmiary — w każdym razie uchwa­
ła  ta  stwierdza poczucie społeczeństwa, że po­
trzeba mu szkoły i potrzeba mu chętnych i zdol­
nych nauczycieli.

Nauczyciel ludowy od posłów z ludu ma prze- 
dewszystkiem prawo żądać rzecznictwa i obrony 
w ciałach reprezentacyjnych; posłowie z ludu

powinni pierwsi rozumieć, czem dla rudu jest 
brak należytej oświaty! Nie o „nauczanie11, ale 
o „wyclioAvanie“ idzie głównie w dzisiejszej szko­
le, o rozwijanie umysłu i serca dzieci, o wyro­
bienie ludzi i charakterów, to najpewniejsza ta r ­
cza przed wszelką nieuczciwą agitacją, to naj­
dzielniejszy środek walki, dany ludowi polskie­
mu, zagrożonemu wyzyskiem i nędzą w jego 
egzystencji. Dopóki na tych zasadach nie zbu­
duje się szkoły ludowej, póki nie stworzy się 
falangi inteligentnych nauczycieli ludowych i nie 
przywiąże się ich do żmudnego zawodu zape­
wnieniem im godnego i stosownego bytu, tak 
długo nie unarodowi się ludu i nie powiększy 
się bogactwa krajowego nawet taką kramarską 
oszczędnością na budżecie oświaty, wedle rece­
pty posła włościańskiego p. Kramarczyka’

Biedni ci nauczyciele ludowi, śledzący pilnie 
biegu sesji seimowej, wyczekujący z każdym ro 
lriern poprawy swego losu — no i wreszcie 
dowiadujący się z ust posła ludowego, że są dla 
kraju zbytecznym i dla dla ludu niepotrzebnym 
ciężarem, Oni jednak „powinni" nieznać granic 
poświęcenia i w milczeuiu wpleść i ten nowy 
kolący „nieśmiertelnik11 w twardy i gryzący 
wianek swego żywota!.. Zresztą kto wie, czy 
pan Kramarczyk nie trafił tym wnioskiem do 
przekonania... panu wiceprezydentowi Rady szkol­
nej krajowej ? Dzieją się rzeczy na ziemi gali­
cyjskiej, o Których nie śniło się nawet Ben 
Akibie. Keryks.

Rozruchy w szkołach wyższych i średnich, 
bunty uczących się przeciwko uczącym — są 
objawem niepocieszającyn? i chorobliwym. Mają 
zaś tę cechę charakterystyczną, że bardzo rzadko 
stanowią wypadki odosobnione, a po największej 
ezęści występują epidemicznie. Ostatni raz, lat 
temu dziesięć, przemknęła po Europie burza stu­
denckich awantur; nie ominęła ona wtedy K ra­
kowa, który był widownią utarczek z wojskiem 
i policją, rozbijania biustów profesorskich i szyb 
w mieszkaniach, uchwał wreszcie nakazujących 
buńczucznie rektorowi podanie się do dymisji. 
Zajścia krakowskie miały wówczas cechę polity­
czną , socjalizm robił sobie wowczap pierwsze 
wyłomy wśród młodzieży, która wogóle idealniej 
i szczerzej nastrojona od dzisiejszej, przyjmowała 
go z rozmaitem uczuciem, oczywiście nie bez 
wstrząśriień. Najzagorzalszy z ówczesnych socja­
listów skrzywiłby się z pewnóścią z obrzydze­
niem, gdyby wiedział, jakiego to rodzaju za lat 
dziesięć będą kwestjonarjusze w pismach redago­
wanych przez ośmnastoletnie umysły i jakiego to 
rodzaju literatura grasować będzie wśród mło­
dzieży jako ostatni wykwit rozwoju sztuki- Stu­
denccy ówcześni socjaliści sięgali myślą na wy­
żyny, na których dzisiejszy drobiazg dostałby za­
wrotu głowy, a ich poeci śpiewali nie dekaden- 
tyczne kakofonje, ale takie hymny drgające en­
tuzjastycznym zapałem, jakiemi dla nas były 
wówczas natchnione młodością poezje F. H. No­
wickiego! Dzisiaj ci wszyscy burzyciele spełniają 
uczciwie i spokojnie swoje skromue role w ma­
szynie społeczno - burżuazyjnej, ale po znojach 
biurowej czy nauczycielskiej pracy mogą o sobie 
przynajmniej z dumą mówić, że młodość swoją 
górnie przeżyli; i przyznają to im ci z ich ko­
legów, którzy z nimi dawniej do upadłego kru­
szyli kopje w walce o ideę, w walce, która nie­
stety w umyśle pewnego młodzieniaszka wzmiau- 
knjącego o niej na szpaltach Młodości przedsta­
wia się dziś jako spór o tezę: czy trzeba było 
chodzić na herbatkę do rektora, czy nie trzeba 

Już to samo pojęcie rzeczy świadczy, jak  o- 
gromne obniżenie intelektualne da się spostrzedz 
wśród dzisiejszej młodzińży. Strach i wstyd po­
myśleć nad jakienli to kwestjami deliberują przy­
wódcy umysłowi tej młodzieży czy trzeba być 
serwilistą czy nie trzeba, czy niepodległość Pol­
ski jest ideałem, czy nim nie jest, czy wyrze­
czenie się tego ideału opłaca się, czy się nie o- 
płaca... Doszło do tego, że sam nawet Ignacy 
Daszyński załamuje z rozpaczą ręce w artykule 
pomieszczonym w Młodości, widząc, że budowa­
nie przyszłości swego stronnictwa na takiej wy­
ziębionej, cynicznej, zmanierowanej, pozującej, 
zniechęconej młodzieży niewiele jest warte! A 
przytem co za odwaga przekonali! Oto naprzy- 
kład do jednego ze stowarzyszeń akademickich 
nie przyjmuje się z zasady żydów; przyszłe Sein- 
feldy i Proppery oburzają się tem niesłychanie 
i na wiecu w sprawie Młodości zapytują preze­
sa wiecn, który jest tego stowarzyszenia człon­
kiem, jak to s z m i  b y c z ,  dlaczego to jest taki 
n i e p o r z i ą d e k  n i e o b i w a t e l s k i ;  i prezes 
zamiast dać odprawę, jaka się należała arogan­
ckim interpelantom, poczyna się sumitować po­
kornie dziwnym zbiegiem okoliczności, skutkiem



Vr 64 f i ł . o s  n a r o d u < dnia ,18 Mar^s 5

którego żaden kolega-izraelita nie zgłosił się do­
tychczas do grona członków „JageilonjF*! I cze 
go się potem można spodziewać w życiu publi 
cznem od młodzieńca, który już tak wcześnie 
zaczyna się gimnastykować w oportunizmie, taK 
wcześnie zaczyna rozważać znaczenie i donio­
słość tyle potężnego czynnika w polityce, jakim 
są żydzi, tak  wcześnie okazuje wstręt do wszel­
kich skrajności, które są niemiłe, niebezpieczne, 
psują popularność, narażają na prześladowania!

Ale wracajmy do rozruchów i do ich epide­
micznego charakteru. Z powodu iż studentom 
petersburskim nie pozwolono odbyć pochodu przez 
ulice stolicy i że ich pocharaeano własnym ich 
narodowym ideałem : nahajką, dlatego wielu u- 
czniów warszawskiego uniwersytetu i warsza­
wskiej politechniki ma złamane życie, dlatego w, 
szkole realnej lwowskiej, w gimnazjum w Stry 
ju  i na politechnice we Lwowie zakłócony jest 
normalny bieg nauki nie bez najgorszych sku­
tków dla uczestników bojkotu! Przecież to jest 
monstrualne i niedorzeczne. Galicyjskie strejki 
majj jakieś nibyto odmienne lokalne powody; 
byłoby oczywiście zbyt wielką niedorzecznością 
podawać w Stiyju za powód bezrobocia ucznio­
wskiego bójkę studentów z policjantami na Ne­
wskim prospekcie w Petersburgu, tak jak to u- 
czyniono niestety w Warszawie. Nikt nas jednak 
nie przekona, aby surowość i nietakt profesora, 
stanowiły dostateczny powód do strejku w cza­
sie, w którymby nie było epidomji na lozruchy 
szkolne. Niestety profesorów nietaktownych, bru­
talnych, nie mających pojęcia o wychowywaniu 
młodzieży, było zawsze w szkołach publicznych 
dużo; nie urodzili się oni dopiero w roku pań­
skim 1899, ani nagle w przeciągu jednego dnia 
z rozumnych pedagogów nie zamienili się na pa­
robków, usiłujących wychowywać dzieci policzka­
mi i znęcaniem się Nas chyba nikt nie posądzi
0 stawanie w obronie pedagogów, rozkwitają­
cych w systemie stworzonym przez p. Bobrzyń- 
skiego! Ale właśnie dlatego możemy zaznaczyć, 
że jeżeli komu nie przystoi wymierzać sobie w 
tych wypadkach sprawiedliwości, to właśnie sa­
mej młodzieży. To naieży w pierwczym rzędzie 
do rodziców, w drogim do przełożonych władz, 
w trzecim zaś, o ile te władze nie spełniają 
swego obowiązku, do opinji publicznej; do której 
się ci rodzice mają prawo odwołać. Uczniowie 
samowolnymi strejkami wzmacniają tylko stano­
wisko tych, którzy zasługują na karę; kwestja 
winy pedagoga staje się bowiem w takich wy­
padkach drugorzędną, a na pierwszy plan wy- 
stępaje konieczność ratowania powagi władzy 
nauczycielskiej i utrzymania szkolnej karności. 
W tedy zaś, nawet ta ostatnia instancja, jaką 
jest opinja, czuje się skrępowaną, bo mimo wszy­
stko musi się oświadczyć przeciw samowoli u- 
czuiów i za utrzymaniem bezw trunkowego ładu
1 porządku...

Tyle co do uczniów galicyjskich, którym każ­
dy sumienny człowiek musi najszczerzej i naj­
serdeczniej radzić, aby zrzuciwszy pychę z ser­
ca, wTÓcili na ławy szkolne i do nauki, i otrzą­
snęli się z tej szkodliwej epidemji, jaka do nich 
zawiała z Petersburga. Co do uczniów warszaw­
skich jednak, przy całem potępieniu ich szalo­
nego kroku, nie podobna się powstrzymać od 
bezdennego oburzenia na podłość, z jaką sobie 
wobec nich postąpiono. Depesze donoszą, że 
s try k  petersburski, którego echa zamąciły nawet 
spokój galicyjskich gimnazjów, zakończył się roz­
lepieniem w uniwersytecie następującej odyzwy:
„ Rada uniwersytetu petersburskiego, przeświad­
czona, że sprawy uniwersytetu i słuchaczów wy­
magają naw chmiastowego przywrócenia zwykłe­
go porządku w życiu uniwersyteckiem, — zwra­
ca się do słuchaczów z zaproszeniem do powro­
tu do stałych zajęć uniwersyteckich. Rada może 
oświadczyć, że los słuchaczów, względem których 
zarządzono, na skutek zajść, środki administra­
cyjne, będzie złagodzony. Profesorowie są prze­
świadczeni, iż słuchacze ich odpowiedzą twier­
dząco na tę odezwę serdeczną1*.

Tyle dla młodzieży rosyjskiej, którą otacza 
carska łaska i opieka... Dla polskiej młodzieży 
w Warszawie jednak, która była na tyle Ozalo- 
ną, że wznawiając nibyto hasło: „Za naszą i wa­
szą wolność**, solidarnie ujęła się za „pokrzyw- 
dzeniem**, — potersburskich kolegów o „szerokich 
natura* h ” przeznacza carska łaskawość i opieka. 
c y t e u ^ l ę  j w y g n a n i a . . .  Audax.

Wykaz (kfaaek na restaurację Kalwarji Zebrzydow­
skiej (C. d.). Ks. dr Józef Krukowski z  Krakowa, ks. Jó­
zef b igo , prob. z M rzygłodu, ks. Stanisław  Jarzyna z 
Bieiikówki po 5 in ten cy j; ks. Szymon Batko, prob. z Bar- 
wałdu. ks. Stanisław Rzepecki, prob. z T rzciatyj ks. An­
drzej Gonet, prob. z Bow osielec, ks. Józef Franczak, prob. 
z W ierzchosławic, ki Michał Mika, prob. z  Porąbki u- 
szew skiej, po 2 złr.; ks. Józef Maniąk, prob z Izdebnika 
4 intencje. (C. d. n.),

KRONIKA.
K r a k ó w , 1 8  m a r c a .

Kalendarz kościelny. Dziś sobota, Aleksandra, biskupa, 
męczennika i Edwarda, m ęczennika; jutro N iedziela B ia­
ła, Józefa, Oblubieńca Najśw. Marji Panny; pojutrze Eu- 
femji i Teodozji, m ęczenniczez.

Jutro nabożeństwo odpustowe w kościele św. Józefa  
PP. Bernardynek, 0 0 .  Dom inizanów, 0 0 .  Jezuitów , PP. 
Karm elitanek na W esołej i Panien Noroertanek na Zwie­
rzyńcu.

W  kos'ciele Bożego Ciaia na K azim ierzu jutro odpust 
bractwa „Pięciu ran Pana Jeznsa“.

Kalendarz rybacki. Od I6marca ochraniać należy: bo­
lenia, lip ienia i głowacicę, (raz raka samicę.

Kalendarz myśliwski. W  marcu wolno polować na: 
cietrzew ie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
i  wodne.

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarty  ta- 
mice i cielęta, spiczaki, samice trzeciewi i głuszców.

Kaiendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął sie 
dziś o godzinie 5 m inut 46, zachód przypada u godzinie 5 
m inut 49, długość dnia godzin 12 minut 3.

Zmiana lu n a cji: P ierw sza kwadra przypada jatro dnia 
19 o godz. 4 minut 23 rano.

Stan powietrza. Dnia 18 go marca o godzinie 7 rano 
barometr 738,0, termometr -| 6 0 C., w ilgotnoś 84%i wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 10.

Leon Chrzanowski.
W czoraj w piątek, 17 b. m. o godz. 1 w połu­

dnie zm arł Leon Chrzanowski, długoletni poseł z mia­
sta Krakowa ao wieaeńskiąj R aay państw a, nlegając 
zapaleniu płne, które go zaskoczyło we wsi Szczodr- 
kowicach w Królestwie Polakiem, należącąj do b rata  
jego, p. Henryka Chrzanowskiego. Wiadomość ta , 
która wczorajszego wieczora do Krakowa naaeszła, 
odudziła szczerą żałobę w szerokich kołach k ra ­
kowskiego obywatelstwa, wśród którego Chrzanowski 
spędził najpiękniejsze rozdziały swego życia i które- 
mn służył do ostatniej chwili mimo goryczy, j'aką go 
niewdzięcznie wr ostatnich czasach tu napojono.

Leon Chrzanowski urodził się w roku 1823 w 
Ojcowie, z ojca Józefa i m atki Elżbiety z Brzeskich. 
W  KraKowie ukończył liceum, poczem odbywał studja 
na wydziale filozoficznym i prawniczym. W ypadki 
roku 1846, w których, ożywiony gorącą miłością oj­
czyzny, b ra ł czynny udział, doprowadziły do tego. 
że uwięziony został przez Prusaków i odstawiony dc 
twierdzy Kcsęl. Stam tąd u la L  sie Chrzanowskiemu 
uciec do Francji. W  Paryżu wstąpił Leon Chrzanow­
ski do szkoły wojskowej, W  roku 1848 pisze poezje, 
w kilka la t potem powraca do krajn  i znalazłszy się 
znown w Krakowie, wstępuje do redaacji Czasu.

Historjozof tego dziennika hr, Ludwik Dębicki 
poświęca następujący ustęp temu w ypadkow i: „W  ro­
ku 1856 wstępuje do redakcji Czasu  Leon Chrza­
nowski. Przybył on świeżo z zagranicy, gdzie prze­
bywał przy bokn swego stry ja , jenerała  Chrzanow­
skiego. W  duszę tego naówczas młodzieńca, później­
szego w eterana w służbie krajowej, wpłynęły rycer­
skie tiadycje stry ja , pobudki z rokn 1831, następnie 
najgorętsze uczucia pafrjotyczne tego doborowego gro­
na emigracji polskiej, do jakiego należał jenerał 
Chrzanowski. Gdy stryj po kam panji Ladeńskiej ukła­
dał słynną mapę Polski, bratanek nczył się od niego 
historji wojen i strategji.

„Z mozolnych studjów bardzo rozległe wyniósł wy­
kształcenie, a należał do tych umyaUw, co się nigdy 
nie zatrzym ują i sobie nie folgują do końca. W yją­
tkowa siła woli, niezmierna pracowitość, ścisłe po­
czucie przyjętego obowiązku odznaczają Leona Chrza­
nowskiego na polu publicystycznem, ja k  i na polu par- 
lamentarnem Nie zawsze wygodny kolega czy w re ­
dakcji czy w Kole polaniem — tw ardo stojący przy 
swojem zdaniu, Chrzanowski niczyim nie zwykł ulegać 
wpływom, nie łatwo przyjmuje kompromisy — trzeba 
się z .n im  liczyć, czy przy stole redakcyjnym czy na 
ławach sejmowych.

„Silny patrjotyzm  nie je s t n niego tylko najgo- 
rętszem uczuciem, ale także podstawową główną za­
sadą — wolny od wszelkiej doktryny, nie wchodzi 
w karby stronnictw — je s t zawsze samodzielną in­
dywidualnością z ostremi kantam i. W stąpienie Chrza­
nowskiego do redakcji Czasu wprowadza nowy ży­
wioł do dyskusji. Chrzanowski nie lubi iść na prawo 
lub lewo, dla niego jedynem kryterjnm idea polska. 
Z nikają jnż  dziś ostatnie postacie tego typu, chłodnie 
patijotyzm...** Ten patijotyzm  chizanowskiego pozwala 
sobie hr. Ludwik Dębicki zaznacz: ć jako „niebezpie­
czeństwo, które wówczas istniało, gdy pojęcie Ojczy­
zny stawało się najwyższem absolutum  tak  w dzie­
dzinie myśli, jak i czynów“ . N asi czytelnicy będą 
zapewne odmiennego zdania i przyj ną z czcią dla 
pamięci zmarłego dokonane przez hr. Dębickiego smu­
tne stwierdzenie, że ten patijotyzm  stanowił „zasadni­

czą różnicę w pojęciu spraw  publicznych** między 
Chrzanowskim, a resztą redakcji Czasu.

Chrzanowskiemu też niemało zawdzięcza Czas 
wysokie i godne trzymanie narodowego sztandaru pod­
czas smutnych wypadków 1863 roku. Nie usiedział 
też w redakcji, ale jechał nu pole walk, z których 
zdawał sprawozdania. Hr. Dębicki w yraża się ironi­
cznie, że te biuletyny pow tarzały się co miesiąc for­
mułą : „W  walce o niepodległość, którą naród polski 
przez tyle miesięcy toczy i nie zakończy aż wywal­
czeniem bytu...** Była to zapewne pełna złudzenia, ale 
niemniej piękua i szlachetna formnła, z której Czas 
ma wszelkie prawo być dumny.

D nia 11 kwietnia 1863 roku władze austrjackiei 
chwytają Chrzanowskiego i osadząją w Zamku, na­
przód na miesiąc, potem na sześć miesięcy. W ydaw ­
nictwo Czasu zostaje zawieszone, w miejsce jego po­
wstaje Chwila, Która Lez Chrzanowskiego zmienia 
ju ż  front. Chrzanowski zmuszony je s t na Nowy Rok 
1894 ustąpić z redakcji i ogłosić w dziennikach, że 
ustępuje z powodu różnicy zdań i zmiauy kierunku

W  rokn 1867 wybrany zostaje Chi zasowski po­
słem do Sejmu naprzód z większej własności, a v,l lo t­
ce potem otrzymuje Sejmowy i pailam entam y man­
dat od obywatelstwa Krakowa. Od r. 1867 z wy­
jątkiem  jednego trzechlecia (1 8 7 0 — 1873) zasiada­
ją c  w Izbie poselskiej zdobył sobie Chrzanowski wy­
bitne parlam entarne stanowsko. Przez długi czas był 
sekretarzem Koła polski, go i stale by ł wybierany 
członkiem delegacyj wspólnych. W  roku 1890 został 
Chrzanowski członkiem Rady nadzorczej kolei Półno­
cnej ces. Ferdynanda. W  rokn 1891 odebrano Chrza­
nowskiemu m andat parlam entarny K rak o w a, partja  
konserwatywna popierała go zawsze nieszczerze i po­
łowicznie — nmieli też to przy wyborach wyzyskać 
liberalni ryeerze politycznego przemysłu. Chrzanow­
ski n p a d ł; wyszedł z urny d r August Sokołowski. 
Był to wielki cios dla Chrzanowskiego, który spo­
dziewał się, że miał większe niż ktokolwiek inny 
prawo do wdzięczności i  ufności Krakowian. Przez 
poczuoie wstydu i winy, p a n ja  Ł mserwaiywna ofia­
rowała wtedy Chrzanowskiemu m andat z tarnopol­
skiej większej własności. W  rokn 1894 pozbawiono 
Chrzanowskiego także sejmowego mandutn z m iasta 
Krakowa na korzyść... Ja n a  Rottera za którym gło­
sowali manifestacyjnie także wybitni konserwatyści, 
wespół z całem źydostwem Krakowa.

Tym razem pożałowano Chrzanowskiemu ze stro­
ny konserwatywnej nawet m andatu z większej w ła­
sności... Źle je s t być „samodzielną indywidualnością 
z ostremi kantam i “ w naszych partyjno-politycznych 
stosunkach!

Niewdzięczność K rakow a oddziałała na Chrzanow­
sk iego  barazo przygnęDiająco. Mimo tego do ostat­
niej chwili' żywo oddawał siv sprawom publicznym ; 
odczuwał to z pewnością boleśnie, że nie mógł ucze­
stniczyć w Sejmie, gdzie zdanie jego zawsze było tak  
ceniune. Gdyby to od niego zależało, śmierć byłaby 
go z pewnością zastała na polityo/nąj placówce. P o­
grzeb odbędzie się w poniedziałek ze Szczodrkowic 
na cmentarz w Smardzowicach w Król. Polskiem. 
Gorący patrjo ta, nieskazitelny polityk, uczciwy i od­
ważny człowiek — po pięknem i zasłużóaem Ojczy­
źnie życin niech odpoczywa w pokoju!

Nabożeństwo żałobne za spokój dnszy ś. p. Jó ­
zefa Rosrosza, założyciela Głosu N arodu , jako. W w1- 
gi(ję imienin zmarłego, odprawił dziś w kościele 0 0 .  
Kapucynów O. W acław , wobec rodziny, przedstawicieli 
redak iji Głosu N arodu  i przyjaciół zmarłego. Pieśni 
religijne podczas Nabożeństwa odśpiewał prof. W . 
Dec.

Prezydjum wiecu akademickiego, który się od­
był dnia 15-go b. m. prosi nas o umieszczenie na­
stępującego kom unikatu :

Po licznych mowach i ożywionej dyskusji nad 
„czasopismem akademickiem M łodość“ i tegoż kie- 
rnnkiem wiec odrzucił wniosek kol. Micnęjdy (popar­
ty 94-ma głosami) o przejście do porządku dzienne­
go nad wszystkimi wnioskami pos awińrymł w  sp ra­
wie M łodości, natomiast na wniosek kol. M illera 
powziął następującą uchw ałę: W iec ogólno-akademi- 
cki nie nznaje Młodości za pismu akademickie, lecz 
za pismo prywatnego przedsiębiorstwa i wzywa re­
dakcję do zaniechania nżywania tytułu pisma akade­
mickiego.

W  dalszym ciągn przy pnnkcie wniosków! iuter- 
pelacyj wiec uchwalił na wniosek kol Czaplickiego 
następującą rezolucję: Wobec polemiki czasopisma 
M łodość z broszurą kol. Fucha* P- t. „Młodzież pol­
ska o sobie** w yrażają słuchacze Uniwersyt< tu  J a ­
giellońskiego na wiecu dnia 15 marca zebrani prze­
konanie , że ogói młodzieży uniwersyteckiej z poglą­
dami narodowymi, politycznymi i społecznymi p a r j i  
kunserwatywno-u&odowej we wspomnianej broszurze 
rozwiniętymi się nie solidaryzuje, że ie jako sprze­
czne z dobrem narodu i społeczeństwa potępia i że 
przyznaje się do zasad niepodległości narodu, wolno­
ści i postępu społecznego. Prezydjum  wiecu.
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Z Towarzystwa prawniczego i ekonomiczne­
go p iszą . Przypominamy, że dalszy ciąg dysknsji 
rozpoczętej na ostatniem posiedzeuin na te m a t: „ An- 
strjacka Izba panów i jej racja by tu“ odbędzie się 
w piątek d. 17 b. m. o godz. wpół do 7-ej w sali 
posiedzeń Rady miejskiej.

Klub prawników w Krakowie przypomina człon­
kom swoim, że ogólne zgromadzenie tego KInbu od­
będzie się dnia 21 marca b. r. o godzinie 7-mej w ie ­
czór.

Wycieczka, w  poniedziałek dnia 20 b. m. od­
będzie się grem jalna wycieczka Towarzystwa techi- 
cznego w celu zwiedzenia nowych zajmujących u rzą­
dzeń w gazowni miejskipj. Punkt zborny o godzinie 
w pół do 4-tąj po południn na ulicy Gazowej pized 
gazownią.

Zabawa dziecinna odbędzie się w iokaln Stowa­
rzyszenia nauczycielek przy ulicy Krupniczej 1. 16, 
I I  piętro, w niedzielę dnia 19 marca b. r. W ypełni 
program deklamacja dzieci, muzyka, śpiew, oraz chiń­
skie cienie i g ry  towarzyskie.

Czytelnia akademicka we Lwowie powzięła w 
dniu 16 b. m. uchwałę: 1) W yrazić najwyższe współ- 
ezncie nieszczęśliwym kolegom w W arszaw ie; 2) 
Zwrócić się do ogółu z odezwą w celu zapewnienia 
im koniecznej pomocy w drodze powszechnych skła­
dek ; 3) postarać się o zawiązanie szerszego komite- 
te tu , któryby się zajął losem wydalonych.

Dzienniki lwowskie zamieszczają następujące pi­
smo od personalu teatrn  hr. S k a rb k a :

„Szanowny Panie Redaktorze!
„W obec artyknłów, jak ie się od pewnego czasu 

pojawiają w piśmie tygodniowem M onitor pod ty tu ­
łem „T eatr we Lwowie“ , my poniżej podpisani oświad­
czamy. że artykuły powyższe, przynoszące ujmę tea ­
trowi lwowskiemu, a przedewszystkiem dyrektorowi 
Ludwikowi Hellerowi, są zupełnie z praw dą niezgo­
dne i z nimi nietylko się nie solidaryzujemy, ale je  
odeprzeć musimy. Pracując z dyreutorem Hellerem 
przez trzy  lata, wyrobiliśmy sobie co do jego osoby 
niczem niezachwiany sąd, że je s t to człowiek z wszech 
m iar zasługujący na poszanowanie, jakiem go otacza­
my za jego uczciwą i niezmordowaną pracę. Sądzimy, 
źe redakcja M onitora  została w błąd wprowadzoną 
i w imię prawdyr prosimy o umieszczenie tych słów, 
pragnąc, ażeby dyrektor H eller mógł nadal wśród 
swoich ciężkich warunków z korzyścią dla naszej sce­
ny pracować.

„Prosimy przyjąć wyrazy prawdziwego szacnnku, 
artyści i artystk i teatru  lwowskiego: Zoija Cichocka, 
.Tuljan Myszkowski, Włodzimierz Malawski, Ju ljan  
Kratochwil, Andrzej Lelewiez, H enryk Podhorski, 
Stanisław Bogucki, Amalja Kasprowicz, E lżbieta Skal­
ska, Leon Różański,. Ja n  Nowacki, Stanisław  Hierow- 
3ki, W ładysław  Jaworski, Adolf W alewski, Antoni 
K.liszewski, Ludwik W ostrowski, Jan ina  Jankowska, 
Antonina Ogińska, Helena Miłowska, W anda Nałę- 
ezówna, Gustaw Fiszer, W ładysław  Kwiatkiewicz, 
Edmund Podolczyk, Franciszek Wysocki, W ładysław 
W oleński, Leonard Nfuman, Seweryn Jasielski, Józef 
Chmieliński, Zc-tja Czaplińska, Antonina Kwiecińska, 
Adam Krosiński, Henryk Jarecki, Franciszek Słom- 
'iowski, Ju ljan  Jerom in, Irena Bohus, Kazimiera Bro- 
likowska, Józef Prohaska, Józef Szymański, Teresa 
Ar kłowa, W ebersfeld, M Sachorowski, S. Spatt, Leon 
Gol z, Fugi, K arol Pasławski, Józef Solnicki, Ferdy- 
tand Feldmann, W ładysław  Paszkowski, P au lina Ry- 
lieka, Stanisława Lasocka, A. Gostyńska, Engenjusz 
Patiuszenko, K arol Pietraszawski, Michał OhudUowski, 
fózef Kornażyński, Jan  Schulz“ .

Zgromadzenie Tow. oficjalistów pryw. w  d»l-
zym ciągu po przeczy tanin sprawozdania i przyjęciu 
-o przez zgromadzę, ie do wiadomości, przystąpiono 
i0 dalszego porządku dziennego, przyczem nadmie-

należy, że zebranych je s t około pięćdziesięciu de- 
egatów.

Z kolei odczytał p. Doiżycki sprawozdanie ko- 
aisji rachunkowej, której imieniem wniósł równocze- 
nie następujące wnioski, przyjęte przez większość o- 
,ecnych :

1. Zaleca się wydz. centr. a względnie oddziało- 
vi rachunkowemu, aby wszelkie wnioski kom. rach. 
vpisywał w’ osobne księgi, począwszy od 1897 jako 
fskazówki przy przyszłych obradach tak  dla kom. 
ach., jakoteż dla Rady nadzorczej.

2. Komisja rach., badając księgi w rubrykach 
nzyehodu i wydatków, przekonała się, że dochód 
unduszu dyspozycyjnego nie wystarcza już na po- 
jrycie potrzeb, a to głównie z tego powodu, że wy- 
latk i z każdym rokiem się zwiększąją, a dochód nie 
'odnosi się w tym samym stosnnkn; zaleca się tedy 
tomisji statutowej, aby się zastanowiła, czy nie na- 
eżałoby podnieść opłaty na rzecz fonduszn rezer­
wowego.

3. Ponieważ w rachunkowości tow. — mimo ze­
szłorocznych zapewnień — nie zarządzono żadnych 
nnian, ułatwiających przegląd ksiąg i zamknięcia r a ­
bunkowego, przeto upoważnia się kom. rach., aby 
iię zebrała w ciągu rokn 1899 celem obmyślenia

zmian w rachunkowości tow. i wprowadzenia ich od 
1 stycznia r  1900.

4. Zaleca się wydziałowi centralnemn, aby p rze­
dewszystkiem zakupywać efekty Banku krajowego, 
tow. kred. ziemskiego, fund. propinacyjnego i Banku 
hipotecznego.

5. P izekazuje się komisji statutowej do uwzglę­
dnienia przy nalbnższej zmianie statutE wniosek, u- 
zupełnienia § 23 w ten sposób, iż zapomogi stałe i 
czasowe niepobrane ulegają po 5 latach przeda- 
wnienin.

6. Udziela się wydz. centralnemu absolntorjum za 
złożone rachnnki za rok 1898, oraz uznanie i po­
dziękowanie za wzorową gospodarkę fnndnszami To­
warzystwa, a zarazem podnosi się, że w kięgach To­
warzystwa znaleziono ład i porządek

P rzy zarządzonych wyborach przez aklamację w e­
szli do kom isji:

sta tu tow ej: Doiżycki, Krokowski, Trojan, Fabiań- 
ski, Myczkowski, Reichard, Wojakiewicz;

rachunkow ej; Ajdnkiewicz, Doiżycki, Kozacki, 
Kowalski, K nrtz, Pelleth, R y ż ;

adm inistracyjnej. Bem, Cętar, Grand, Kluczyko- 
wski, L inderski, d r Szymański, R em er;

petycy jnej: Bronee, C jbnlski, Link, Kamiński, 
Scherautz, Tobis, W ilczek.

weryfikacyjnej : Gawlikowski, Kwiatkowski, L i­
tyński, Łempicki, Sokołowski, Stromue, Bernato­
wicz ;

Do komisji „m atk i11 weszli pp : Dzięciołowski, 
Fam ański, Gawlikowski, G rada, Holzer, Kazecki i 
Kleszezykowski.

W szelkie przedłożenia W ydziału centralnego, j a ­
ko to : prośby o dary z łaski, rekursy, stypendja 
itd . odesłano do poszczególnych komisyj.

Gdy z tokn obrad okazało się, że cały porządek 
dzienny w zupełności wyczerpany został, przewodni­
czący zam knął posiedzenie w godzinach wieczornych, 
z którego oczywiście sprawozdania nie będzie. Po- 
ezem comme de raison  musi nastąpić bankiet, bo n 
nas, w zraszających libaeyj, nawet najpoważniejsza 
praca nie myże się obęjść, a przynajmniej obawia się 
pomijać takie przyjemne epilogi. Zet.

Strejk w lwowskiej Politechnice Odbył się tn 
w czwartek wiec słnchaczy Politechniki, który trw ał 
do godziny wpół do drugiej w nocy. Na wiec przy­
byli : rektor Bisanz i profesorowie Łazarski, Pawlew- 
ski i Lewakowski. Obradowano nad reskryptem na­
miestnika, domagającym się podniesienia pozioma mo­
ralności wśród młodzieży politechnicznej. Uczestnicy 
wiecu zaprotestowali przeciwko tego rodzaju ingeren­
cji nam iestnictwa i uchwalili rezolucję, wzywającą 
wydział Bratniej pomocy słuchaczy Politechniki do 
energicznego bronienia honoru młodzieży politechni­
cznej. Umawiano następnie sprawę zatargu  słnchaczy 
z rektorem  Politechniki, trwającego już  od dłuższego 
czasu. Z atarg  powstał skutkiem tego, że rektor nie 
zezwolił na zwłokę w opłacie czesnego, odmówił ta li 
dla zgromadzeń Towarzystwa Bratnią) pomocy i zniósł 
wyrok sądu honorowego w pewnej sprawie koleżeń­
skiej.

VYiec uchwalił wyrazić rektorowi niezadowolenie 
z powodu nieprzyjaznej wobec młodzieży postawy, i we­
zwać go do żłożema godności rektora, Postanowiono 
zarazem zorganizować ogólny strejk młodzieży poli­
technicznej na wypadek, gdyby rektor ponownie od 
mówił sali dla zgromadzeń Towarzystwa bratniej po­
mocy.

Pożar lasu. Piszą do n a s : Dnia 15 b. m. o go­
dzinie 5-tej po południu z niewiadomej przyczyny 
wybuchł pożar w lesie, w dobrach kameralnych w 
Tyńcu i w niedługim czasie ogarnął przestrzeń do 3 
morgów obsadzonych krzakam i sośniny i jałowców. 
Szczęściem powracający żandarm i pp. Czternatek i 
Hryców spostrzegli ogień i w tej chwili zaalarm o­
wali mieszkańców ze wsi Tyniec zwanąj Podgórki. 
P rzy  nadzwyczajnym wysiłku zlokalizowano pożar w 
krótkim czasie.

Fałszywe weksle. Przed trybunałem przysięgłych 
pod przewodnictwem radcy dra Schneydra, w asysten­
cji radców pp. Klemensiewicza i J .  Pietscha, zastęp­
ca prokuratora p. Zabierzowski wnosił w piątek o- 
skarżenie przeciw Ludwikowi Jędrzejaszowi o zbro­
dnię oszustwa z §. 197, 200 i 201 lit. a u. k.

Obwiniony Ludwik Jędrzejasz od la t 14 posiadał 
w Krakowie sklep z mąką. Z początku powodziło mu 
się dobrze, później jednak  z ptwodu nieszczęśliwych 
wypadków w rodzinie podupadł majątkowo, tak , że 
był zmuszony zaciągać pożyczki na weksle, które 
podpisywali mu jego znajom i: dr. Ludwik Schneider, 
Stanisław  Przybylski, Roman Midowicz, Antoni No­
wiński i Roman Borowiecki. W ekslami tymi podtrzy­
mywał p. Jędrzejasz swoją egzystencję. Mimo to był 
zawsze w pieniężnych kłopotacli — aby z nich wy­
brnąć, począł weksle podrabiać. Ponićważ, ja k  sam 
obwiniony przyznaje, przy eskontowaniu tych przezeń 
podrobionych weksli w odnośnych instytncjach kredy­
towych nie robiono mu nigdy kwestyj co do auten­
tyczności podpisów, przeto — zachęcony tą  łatwością

wydostawania pieniędzy, fałszował weksle, ilekroć 
tylko zapotrzebował pieniędzy, puszczając tym  sposo­
bem w bieg kilkanaście weksli na kwotę około 3000  
z łi. M anipulacja ta  wyszła na jaw  z początkiem ro­
ku 1898, w którym to czasie p. Roman Midowicz, 
spostrzegłszy na jednym z takich weksli swój podpis 
podrobiony, nczynił wspólnie z drem L. Schneidrem 
doniesienie karne, a śledztwo sądowe wykryło cały 
szereg weksli podiobionych przez obwinionego. W sku­
tek takiej manipniacji szkodę poniosły: B ank hipote­
czny, Towarzystwo zaliczkowe i Towarzystwo ręko­
dzielników w Krakowie, ja k  niemniej osoby prywa­
tne : dr. Ludwik Schneider, Antoni Nowiński, Stani- 
sław Przybylski, W ładysław  Bruśnicki i Mojżesz Pa- 
canower.

Do rozprawy wezwano znawców lekaizy prof. d ra 
W achholza i prof. d ra  Żuławskiego, Obronę prowadzi 
mecenas dr. Abłamowicz. Stronę poszkodowaną zastę. 
piye adwokat dr. Hnbaczek.

Obwiniony zeznaje przed trybunałem, że na 
12-tu  wekslach, leżących na stole, umieścił podpisy 
obce bez pozwolenia osób. Obwiniony przyznaje, że 
zbłądził, ale do kroku tego popchnął go brak  pienię­
dzy, jego choroba i choroba w rodzinie.

Poufne zebranie. Przed trybunałem orzekającym 
w Krakowie pod przewodnictwem radcy dra Cbrzą- 
szczyńskiego w asystencji radców J .  P ietscha i W . 
Ursela, oraz adjunkta dra M akarewicza, zastępca 
prokuratora radca sądu krajowego dr K. Gzyszczan, 
wnosił w dniu 16 b. m. oskarżenie przeciw pięciu 
oskarżonym o zbrodnię oszustwa popełnioną przez 
składanie fałszywego świadectwa pod przysięgą.

Sprawa tyczy się zgromadzenia poufnego w domu 
Ja n a  Spólnika w Skawinie dnia 11 marca 1897 , na 
którem przemawiał poseł Ignacy Daszyński. N a zgro­
madzenie to między innymi przyszedł P aw eł Kozłow­
ski w towarzystwie kilkn swoich zuąjomych d la prze­
szkodzenia Daszyńskiemu w podburzających jego mo­
wach. Skoro Daszyński poruszył sprawę ks. Stojałow- 
skiego, objawiły się u przeciwników Daszyńskiego 
oznaki niezadowolenia. W idząc to, Daszyński miał 
podniesioną w górę laską wskazać na niezadowolo­
nych i w o łać: „Nie dajmy s ię ! “ Stąd powstała w rza­
wa i zamięszanie, tak, że Daszyński zmnszony był 
swoje przemówienie przerwać i schronić się do przy 
ległego pokoju. W tedy Paweł Kozłowski pow strzy­
mywał napierających, stojąc z rozkrzyżowanemi rękami 
we drzwiach. W edłng tw ierdzeuia jednego z oskar­
żonych o zbrodnię oszuBtwa Franciszka Pachońskiego, 
Kozłowski miał Pacnońskiego uderzyć cztery razy w 
tw arz tak , że Pachoński upadł ua ziemię. Kozłowski 
za to przekroczenie obrazy czci, skazany był na 24 
godzin aresztu.

Jędrzej Szklarąki zeznał jako świadek, że wi­
dział, ja k  wśród zamieszania powstałego, Paw eł Ko­
złowski uderzył Daszyńskiego, a następnie trzy  razy 
Pachońskiego, który chciał Daszyńskiego zasłonić.

D rngi świadek Paw eł Radwan stwierdził, że K o­
złowski bił Pachońskiego na wszystkie strony — w re­
szcie Ja n  Kotnlecki zeznał, że widział, ja k  Kozłow­
ski nderzył Pachońskiego dwa razy w głowę, a raz  
z boku. Paweł Kozłowski v y p iera  ̂ się stanowczo, 
aby choć raz nderzył Pachońskiego i żądał odebra­
nia przysięgi od świadków, wskutek czego Jędrzej 
Szklarski, Paweł Radwan i  ja n  Kotnlecki pod przy­
sięgą zeznania swe powtórzyli. Na podstawie tych 
zeznań sąd powiatowy w Skawinie skazał Paw ła K o­
złowskiego na 24 godzin aresztu, zamienioną na g rzy ­
wnę w kwocie 2 złr.

Paweł Kozłowski dozorca kolejowy, nważająe się 
za niewinnie zasądzonego, wniósł przeciw tym świad­
kom doniesienie karne o zbrodnię osznstwa popełnio­
ną przez złożenie fałszywego świadectwa. Dochodze­
nie karne wykazało ponad wszelką wątpliwość lał- 
szywość doniesienia Franciszka Pachońskiego przeciw 
Kozłowskiemu o obrazę czci, oraz fałszywość zeznań 
jego świadków. Liczni świadkowie zeznali równo- 
brzmiąco, że nie widzieli, aby Kozłowski uderzył P a ­
chońskiego, i z wszelką stanowczością wyklnczyłi, 
aby Kozłowski mógł był uderzyć Pachońskiego w ten 
sposób, aby oni tego nie byli zanważyli.

Poseł D a szy ń sk i zeznał, że go n ik t wówczas, a 
więc i Paweł Kozłowski wcale nie uderzył, 1 że wo- 
góle nie widział, aby ktokolwiek Pachońskiego nderzył. 
Pachoński znajdował się ciągle koło Daszyńskiego, 
ten zatem musiałby widzieć, gdyby uderzenie zaszło.

Obwinieni, a tniędzy tymi i Tomasz Kotnlecki, 
obstają przy swoich zeznaniach w sądzie powiatowym 
w Skawinie, powołując się na świadków takich, z któ­
rych niektórzy wcale na owem zgromadzeniu uie byli. 
Fałszywe zeznania obwinionych są widoczną zemstą 
na przeciwnikach politycznych. Dziewięciu świadków 
przesłuchanych przed południem przez trybunał, zgo­
dnie przeczyło, aby widzieli, żeby Kozłowski bił P a ­
chońskiego. Obronę prowadzi żyd-socjalista d r Gar- 
fein.

Po przesłnehanin w dniu wczorajszym reszty św iad­
ków, w sprawie fałszywą; przysięgi, a  między tym i 
i posła Ignacego Daszyńskiego, który stanowczo tw ier-

jeszcze 
wego
a warunki podajemy jak  najdogodniejsze.

26 Mm Karmański i Sp- Fabryka farb olejnych i wodnych w Dębnikach pod Krakowem.
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dzi, że ani jego, ani Pachońskiego Kozłowski nie 
uderzył, trybunał, nabrawszy przekonania o istotnej 
■winie oskarżonych, na wniosek prokuratora radcy dra 
Ezyszczana, uznał wszystkich pięciu winnymi zarzu­
conej im zbrodni oszustwa i wymierzył Pachońskiemu 
■9 miesięcy, Jędrzejowi Szklarskiemu i Pawłowi R a­
dwanowi po 5 m iesięcy; Janowi Kotuleckiemu 6 mie­
sięcy, uakoniec Tomaszowi Kotuleckiemu 4 miesiące 
•ciężkiego więzienia obostrzonego postem co 14 dni, 
wreszcie wszystkich razem skazał na zapłacenie ko­
sztów  postępowania karnego.

T ak  więc 24 godzin aresztu p. Kozłowskiego 
kosztują instygatorów 29 miesięcy ciężkiego więzie­
nia. Bodaj to po lityka!

Zamach samobójczy, w  piątek przed południem 
pogotowie ratunkowe zostało wezwane na Mały Ry­
nek 1 7 do p. P io tra  Dziubińskiego, la t 21, ucznia 
szkoły przemysłowej, który w zamiarze samobójczym 
zażył silną dozę fosforu. Pogotowie po pierwszej da­
nej pomocy odwiozło Dziubińskiego do szpitala św. 
Łazarza . Powód samoDojstwa niewiadomy.

Bank kredytowy, w  telegram ie ze Lwowa N. 
W iener Tagblatt doniósł, żb w Iwoskim Banka kie- 

dytowym pojawił się weksel na 1 ,200 .000  złr, z pott- 
pisami ks. Adama Sapiehy, ks. Eustachego Sangu­
szk i, Mieczysława hr. Borkawskiego i obu hrabiów 
Badenich, z żyrem Banku krajowego. Bank krajowy 
telegraficznie dziś wysłał sprostowanie do N. W. 
Tagblattu tej treści, że n ikt się nie zgłaszał po ta ­
kie żyro, że tedy Bank krajowy podobnego wekslu 
żyrować nie potizebował. Słowo Polskie, notnjąc tę 
pogłoskę, łączy wiadomość, że prezes Bankn krajo­
wego, p. Bocbdan, badał w tych dniach zapasy wo­
sk u  ziemnego w magazynach Spółki bory sławskiej, 
do  której należy także Bank Kredytowy.

Sprawa tłumacka. Najwyższy trybunał potwier; 
dził uchwałę wyższego sądu krajowego, delegującą 
d o  przeprowadzenia rozprawy przeciw Gninińskiemn 
i  Spółce (nadużycie kredytu w cukrowni tmmacKiej) 
lwowski sąd krajowy.

Kradzież w urzędzie podatkowym. Z Tłumacza 
donoszą: Kradzież, popełniona w tutejszym urzędzie 
podatkowym, spowodowała stra tę  nie 12.000 z ł r ,  

j a k  donoszono, lecz 1.700 złr. Podejrzanych o k ra ­
dzież tę  kontrolora i oficjała tutejszego urzędn po­
datkowego aresztowano.

Z Warszawy donoszą do dzienników wieueńskich: 
Represalja przeciw uczestnikom strejku studenckiego 
nie ustają. Opióc^ 10, osadzonych w cytadeli i 194 
relegowanych i wydalonych z W arszawy słuchaczów 
uniwewytejta, wyklnczono jeszcze 90 słuchaczów szko­
ły w eterynarji j około 40 studentów politechniki z 
wszystkich uniwersytetów w Rosji. Politechnikę zam­
knięto na czas nieograniczony. Zarządzenie to odczuł 
k ra j, jako cios ciężki i  bolesny, tem bardziej, że za­
łożona dopiero w przeszłym rokn politechnika w ar­
szaw ska, m iała ogromną doniosłość dla krajowego 
przemysłu.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszą)' w Austrji fabryki Petrof 
ż  mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300  złr.

H U M O R
Pod przysięgą.
Sędzia (do świadka). Muszę panu przypomnieć, że bę­

dziesz^ składał swoje zeznania pod przysięgą, w ięc obo­
wiązkiem  pańskim je st  opowiedzieć tylko to, co pan sam 
ns własne oczy w idział, a nie powtarzać tego, co panu 
luuzie opowiadali. W ięc pan praktykuje jako lekarz?

Świadek. Tego nie m ogę powiedzieć, panie sądzio. Lu­
dzie o mnie tak mówią, ale ja  osobiście dotychczas jeszcze  

m e  miałem pacjentów....

Szarady.
Napisał Wł. L.

Pierwsza litera  grecka, a drugie i trzecie  
i  z pj«r?ąt niektórych jako broń znajdziecie, 
ć  iA i  * drugie: w finansowym świecie.
Ca C P otraw a: łatwo odgadniecie.

. II.
Werwsza, druga otwor, wspak trzecia, druga : figluje;
Całość zazwyczaj każdemu smakuje.

Rozwiązanie szarad z Nr. 5 2 , 
Hl-pO-tc-ka. — pa.ra.80|.kll)

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp. (Dok.): 
2 .  Boratyńska, Tuzinkiewicz, A l Grodziński, W anda 
Pindelska, F r. Sikora, E. W agnerowa) g .  j H. Źral- 
scy, ks. St. Paszyński, Urząd poeztowy w Rnskiej- 
wsl, Br. Morawski, St. Urbańczykówna, I. Kisielew­
ski, K. Czaplicki, „M annszkau, Poczta Szczucin (II), 
W . WintBr, E. I. Lankan, J . Ołodowgki, C. Obtn- 
łowicz, J .  Gajewski, M. Misiewicz, Z. Barko, ks. W. 
Dąbrowski, A. Grabowska, W . Dndek, J .  Tatkow- 
ski, A. W ąsikowa, L. Rychlik, W . Scharoch, z. To- 
karzowa, j .  Ja racz , prof. St. Hipp, U Midowieżowa 
M. Pałczyński Knszpecińska, d r A. JendI, J .  Świerk 

_A. Ziemliński. ’

Rozwiązanie szarad z Nr. 58.
Czar-nle-ckl. — Pro-mie-nie.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: Stanisław 
Ropski, M. i J .  Michałowskie, Ja n  Szpak, K inda (I), 
A. W ąsikowa, B. Zackiew icz, W ł. Łuczyński, B. 
Misiewicz, Czytelnia mieszczańska w Sanoku, B. Gór- 
nisiewiez, St. Ja n ik  (I), J .  W ilkosz (I), F r. W acła­
wek, E. Lankau, T . Chlebowski (I), A. Zdzieński (I), 
M Nowosielski, AL Kowalski (1), Ida i Jan  Doro- 
cińseyv J .  Kański, Daniec (I), K. M atzner, J .  Kro- 
podra, T. Andnrysik, St. Nowosielski, A. Jeleń. Jan  
Szypulski. (C. d. n.).

Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzym ał przez 
losow anie: Ks. Wojciech Dąbrowski z Dobrej.

Nagrodę za rozwiązanie' szarad Redakcja oznaczy w po­
niedziałek.

Teatr, literatura i sztuka.
Ruch muzyczny.

* Najbliższy koncert „ Lutni “ odbędzie się z u- 
działem pianistki p. Turzańskiej, oraz skrzypka p. 
Hocka, który odegra „ Koncert •* Brueha z tow arzy­
szeniem orkiestry.

* P . Ryszard Poselc, skrzypek, znany z dawniej­
szych występów w Krakowie, zamierza obecnie przy­
pomnieć się publiczności naszej w koncercie. Jak  świad­
czą krytyki, które mamy w rękn, koncerty p. Posel- 
ta  tak  w Paryżu, gdzie został profesorem międzyna­
rodowej akademji muzycznej, jakoteż w podróży jego 
artystycznej po B retanji, w Berlinie, W iednia itd. 
cieszyły się znaeznem powodzeniem.

* Ponieważ różni różnie daię urodzenia Chopina 
podąją, wypada przypomnieć, że w kościele parafjal- 
nym w Brochowcn, gdzie doKonany został ak t chrztu 
Chopina, odnaleziono przed para laty metrykę, k tóra 
wskazuje, iż m istrz nasz urodził się dnia 1-go m ar­
ca 1810 r.

* Donoszą z Nowego Jorku, że od niepamiętnych 
czasów nie było tam tak  ożywionego sezonu operowe­
go, jakim  je st obecny. Główną atrakcję s tan o w ią : 
Sembrich-Kochańska tudzież Edward i Ja n  Reszke. 
W ieczór, w którym ten ostatni wystąpił po raz pier­
wszy w operze Gounoda „Romeo i Jałta*1 przyniósł 
16 .000 dolarów (około 40 .000  złr.), natłok zaś do 
kasy m iał być tak  wielkim, że 20 kobiet ulegto 
zemdleniu.

Z sali koncertowej.
Koncert Henryka Melcera.

O ile koncert ten był zajmującym pod względem 
artystycznym, o tyle pod względem udziałn publi­
czności przedstawiał się — smutno.

Oddając wszelkie honory koncertantowi, który 
większą część programu poświęcił utworom swojskim, 
winniśmy naczelną wzmiankę działu stanowiącemu 
punkt kulminacyjny wczorajszego wieczoru. Mamy 
na myśli „koncert“ Melcera (C. mol) — dzieło odzna­
czone na konknrsie Paderewskiego i w dwóch zw ła­
szcza pierwszych częściach do zaszczytnej odznaki 
istotne mające prawo. W idnieje z tych k art głęboka 
miłość dla piękna, poczucie form uznanych i świado­
mość wysokich jego przeznaczeń. Dnżo ta taj uczucia 
i pomysłów oryginalnych a nawet namiętność, ja k  
np. w „A ndante11 drga nieraz silnie, nadając wiel­
kie znaczenie orkiestrze, której zresztą nie brakuje 
ani pełnych efektu pociągnięć, ani też dobrze zacho­
wanych świateł i skutecznych cieni, dla wydobycia 
coraz silniąjszych stopniowań.

Wyliczywszy tyle zaler w kompozycji, możemy 
bez zasmucenia wielbicieli kompozytora, mniej za­
chwycać się trzecią częścią koncertu, bezwątpienia 
pełną werwy i życia, ale stykającą się zarazem nie­
stety — z banalnością. Szata, w ja k ą  Melcer przy­
b ra ł ten ustęp, je s t pstrą, jaskraw ą, można powie­
dzieć, zmodernizowaną do przesady.

W bparty orkiestrą 13 pułkn, której współdziała­
nie przewyższyło wczoraj przeciętną n nas pod tym 
względem staranność, nie zatracił M elcer w wyko­
naniu najmniejszego szczegółu, aby dzieło swoje zbli­
żyć do serca słuchaczów. Wogółe, czy to pod wpły­
wem odpowiedniego usposobienia, czy też za spraw ą 
świetnego instrumentn Stein waya, nie wiemy — ale 
to pewna, że gra pianisty tego zarysowała się wczo­
ra j wyraźniej, aniżeli za pierwszym jego u nas wy­
stępem. Rytm pulsujący ciągle, niekiedy niespokojny, 
zdaje się stanowić najważniejszą charakterystyką tej 
gry, nie tyle może lnbnjącej się w drobnych rzeczach, 
co potrzebującej szerszej areny, aby się wypowie­
dzieć i kunsztownie rozwinąć mogła. s t

Z literatury powieściowej.
Stefan Żeromski: „Utwory pow ieściow e1*. W arszawa u Ge- 
betnera i W olfa. 1898 r. - Artur Gruszecki: „W  starym  
dworze**,, powieść. Petersburg, u K. Grendyszy liski ego,

1899 r. — Stefan Krzyw o szew s k i : „W  walce życiowej**.
Now ele. W arszawa, u Gebethnera i W olffa. 1899.

II . A rtu r Gruszecki, którego „Tuzy“ i „Rugiwo:- 
scy“ przeszli bez głębszego wrażenia, wybiwszy się 
swemi „K retam i11 i H utnikiem 11 do naczelnego sze­
regu współczesnych naszych powieśeiopisarzy, nietyl- 
ko z tego stanowiska nie ustąpił, ale każdym no­
wym utworem dowodzi rozwoju swego talentu.

Gruszecki posiada przedewszystkiem tę  ważną 
zaletę, że pisze 0 przedmiotach nawskroś mn zna­
nych. Dzięki temu nie ślizga się po dekadenckich 
pochyłościach, ani na skrzydłach fantazji nie buja w 
obłokach chimery, lecz kroczy twardo szerokim go­
ścińcem prawdy życiowe . Nie posiada on tej bły­
skotliwości stylu, k tó ra  lśni w otworach innych pi­
sarzy, natom iast sama treść jego powieści, zaczer­
pnięta z rzeczywistych stosunków i spowita w pro­
stotę stylu i formy, robi silne i głębokie wrażenie.

Tę samą zaletę posiada także i powieść „W  sta­
rym dworze*1.

Ktokolwiek zna nieco bliżej naturę chłopa, nie 
z za biuraa, ale z życia i długiego pozostawania 
z nim, ten wie, że jedną z charakterystycznych jb go 
cech je s t bałwochwalcze niemal przywiązanie do roli 
i niepohamowana żądza posiadania jej ja k  najwięcej.

Tę cechę wziął w łaśnie Graszecki za tem at do 
swojej powieści, po typy zaś sięgnął nie na Mazury 
i Kujawy, ale do głębin Podola.

Jakim  sposobem stary Maciej Maluk znalazł się 
w posiadaniu Babina, dnżego szmatu zie ni, w raz ze 
starym dworem, wielkopańską siedzibą i kolebką szla­
chetnych rodów, tego autor me tłomaczy. Gdy po­
wieść się zaczyna, Maciej rozgospodarowal się n a  do­
bre, spłacił dług, a naw et nciulał irochę grosza, aby, 
da Bóg, jeszcze ziemi doknpić. Dosyć jednak spoj­
rzeć na tryb  życia rodziny obecnego właściciela B a­
bina, składającej się z syna, jego żony w arjatki, 
wnuczka, studenta Paw ełka, i dwóch dorodnych wnu­
czek, aby odgadnąć, ja k ą  drogą doszedł do tego. 
Oto bąjeczną oszczędnością, nadludzką niemal pracą 
i pogardą dla wszystkiego co idealniejsze.

Jeszcze słonko nie wstało, a j u t  cały dwór na 
n o g ach ; każde bieży na swój posterunek, aby do 
późnej nocy w pocie czoła pracować na równi z pa­
robkami i dziewkami. Nie ma tam  chwili wytchnie­
nia, żaden weselszy promień nie oświeci tej gorączko­
wej gonitwy za groszem, jedno drugiemu patrzy na 
ręce, czy aby pracują dosyć, ażeby zasłużyć na li­
chą straw ę i zaspokojenie najkonieczniejszych po­
trzeb.

A dwór, ów stary , świetny niegdyś dwór, co się 
z nim stało ? Ruina, pustka, zniszczenie. Ktoby tam  
zważał na te połamane rupiecie, zabytki dawnego 
wykwintu, lnb ktoby zajmował się tymi spłowiałymi 
portret imi i obrazkami, które dziś słnżą za cel po­
cisków figlarnej dziatwie. Na szczątkach wspaniałej 
posadzki leżą kapy gotowego na sprzedaż zboża. 
Strzępy zbutwiałego obicia, pokryte knrzem i pajęczy­
ną, wiszą fantazyjnie na brudnych, miejscami z tyn- 
kn ogołoconych marach. A t dreszcz przejmuje, p a ­
trząc na ten widok wandalizmn, namalowany świe­
tnie przez autora.

Na tem tle, ta k  charakterystycznem , wychodzą 
doskonale pojedyncze typy. W ięc najpierw  stary  M a­
ciej, pomimo wieku podeszłego i starganych znojem 
sił, dzierżący sitóą ręką ste r całej gospodarki. J a k  
upiór goni za każdym jego zapalczywość roboeza. 
Sam nie zaznaje spokoju, ale i innym zażyć go nie 
pozwoli. Zna się na wszystkiem, niezego nie przeo­
czy, nigdy nikomn nie daruje. Tw ardy dla siebie, 
je s t twardym i dla innych. Nawet miłość dla wnn- 
cząt, (bo dla syna je s t przerażająco osch/y), objawia 
się w dziwnie zbutwiały spoiób W yjątek stanowi 
Pawełek. Ten jeden umie w dziadku jakąś tkliw szą 
poruszyć strunę.

Ale bo też niedarmo ocierał się on o ludzi i chci­
wie pił z krynicy nanki. G runt jego natury je s t po­
krewny reszcie Malaków, ale cywilizacja zrobiła swo­
je. W  duszy młodego studenta dźwięczą ja ż  idealniej­
sze struDy. Zdradza się on z tem, gdy przypadkiem 
razem z dziadkiem odnaleźli m isterną szkatnłkę, w  
której spodziewali się skarbu, a znaleźli miłosne 
szpargały i kilka sentymentalnych pamiątek. Maciej, 
zły z powodu zawodu, usypia, gdy wnuk czyta chci­
wie tryskające miłością dokumenty, a przebudziwszy 
się, mówi gniewny:

—  Ot tobie, masz. Szukali skarbu, znaleźli g łu ­
pstwo. Taey to oni wszyscy. I  było co chować !

1 Pawełek nw ażi te  szpargały u  głupstwo, a le  
z innego zgoła powodu:

— To nie dla nas — mówL Dziś inne czaey, 
inne ideały, inna praca przed ,nami. , Miłość byłaby 
klęską dla nas. Tn idzie o miljoay cierpiących.

Te kilka słów pozwalają czytelnikowi domyśleć 
sję, że owe młodzieńcze ideały zaczyna jaż nagryzać 
rdza choroby wieku. Pomimo to ha dnie jego daazy 
jest pierwiastek szlachetny. Gdy dziadek umiera i  
rodzina ja k  stado szakali gryzie się o pośmiertny 
dobytek, on jeden nie bierze udziału w tej w strętnej

APTEKA E. I1ELLERA Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i  zapachu (od 28 cnt.)
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20  cnt.)

S. t u materyałów aptacznych, — Krafeów, Grodzi 23, Pastylki dentolinowe ja k o : woda do ust Oentolin, proszek do zębów. 783
t to leca  i  w y s y ła  o d w r o tn ą  p o c z tą  n ie  l ic z ą c  o p a k o w a n ia : W szystkie specjalności kraj. i zagr. EssenCj& łopianowa na porost włosów.
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walce, a  n a to m iast: „ze łzami i jękiem  rzucił się do 
rąk  dziadka i całował je  nam iętne11.

Maciej pomimo swojej chciwości, ma jednak w so­
fcie coś patijarchaloegu. Tego rysu nie posiada już  
ani cienia syn, Łukusz, pospolity grosze rób. Zgasły 
w  nim naw et ślady uczuć ludzkich. Maciej grom a­
dzi dla rodziny, ulega trawiącej go żądzy posiadania 
ziem i; on myśli tylko o sofcie Obaj wyzyskują oko­
licznych chłopów, których zowią „swymi braćm i“ , 
tylko że Maciejowi przytrafiają cię przebłyski onego 
braterstw a, Łukasz zaś wypiłby ich krew. Pizy śmier­
ci ojca w yrasta on n a  ohydnego potwora. Gotów po­
zwolić starcowi skonać na barłogu bez żadnej po­
mocy i opieki. T raw i go tylko jedna m yśl. czy je s t 
testam ent, który go czyni głównym spadkobiercą ? 
Niby pies na miskę jad ła  warczy na dwóch nadbie- 
glych z dalekich stron braci po spadek, a gdy się 
dowiadąje, że testam ent się znalazł, „zaśmiał się 
grubym tiynmfującym śmiechem, uderzył ręką w stół, 
aż szyby zadzwoniły i k rz y k n ą ł:

— W on psubraty! J a  tu  p a n !u
Powieść Gruszeckiego robi niewątpliwie przygnę­

biające wrażenie, ale autor włożył w nią tyle su­
miennej obserwaji, tyle prawdy życiowej i psycholo­
gicznej, że czyta się ją , jak  poważne i wielce pou­
czające studjum społeczne.

P an  Krzywoszewski Stefan je st nowicjuszem na 
niwie beletrystycznej. Ze zbioru, jak i w tej chwili 
mam przed sobą, trudno mi wyrobić sobie zdanie o 

jego przyszłości pisarskiąp Są tam utwory nierówno­
miernej wartości. Są obrazki, rażąco nieszczerym sen­
tymentalizmem, j a k :  „W  walce życiowej“ , lub „Po­
lowanie11, są  inne, w których osią je s t jak iś  dowcip, 
anegdotka lub mało znaczący wypadek ęGrzech, Za­
wód, Obiad, Raut, K raw at). W yjątek  stanowi „Anu­
sia" pojęta głębiej i ilustrująca barwnie jeden z tych 
dramatów, około których przechodzimy obojętnie, choć 
jesteśmy ich sprawcami. Anusia, godząca się do p. 
Grześkiewicz za mamkę, aby dla małej dzieciny swo­
jej uzbierać trochę grosza, traci jedyną pociechę swe­
go ponurego życia, gayż lekkomyślna pani zgubiła 
kartkę  z adresem wiejskiej kobiety, której dziecko 
Anusi zostało oddane na wychowanie. Sylwetka „ ty ­
powej" teściny jest oryginalna i bardzo dobra Sądząc 
z „A nusi", p. Krzywoszewski może z powadzeniem 
z głębin życia czerpać tem aty do przyszłych swoich 
nowel Ch

„Obywatele" kraju.
P olska potrzebuje  w strzem ię­

źliw ości od w ódki i  żydów.
Ks. W . K alinka

Żydowski dorobek z ubiegłych dwóch tygodni 
przedstaw ia: 8 bankructw, oraz według- sumy osza­
cowania licytowanych nieruchomości kwotę 6 6 .0 4 9  
złr. 19  c t ,  co razem z sumą za czas od listopa­
da i8 9 8  do dzibiaj pvzedstawia cyfrę 5 7 5 .4 9 0  złr. 
6 3  ct.

I. „Obywatele11, którzy bankrutują:
B ankier Ellenberg w Jarosław iu. Passyw a wy­

noszą 2 50 .000  złr.; Jakób Gobl w Jarusław iu, Mau­
rycy W eiss tamże, Izaak  Marek v  W adowicach. P a ­
sywa wynoszą 70u00  złr. Autor bankructw a „dał 
dęba" do Ameryki; A. Keiner w W adowicach, Sa­
muel W elk w Rzeszowie, Markus Silbeiotein w B ia­
łej, Leib Bund we Lwowie.

II. „Obywatele", którzy licytują chrześcijańskie 
mienie:

Mendel Bochner w Kosowie realn. Feodora Saw- 
czaka. Cena szac. 55 złr.

D ora Luri w Jarosław iu. Cena szac. 3 .888  złr.
Mendel Bochner w Kosowie, realność gminy W ierz- 

bowice. Cena szac. 1 .340 złr.
Adolf B aldiuger w Nowym Targu. Cena szacun­

kowa 70 złr
Chasia Landau w Bursztynie. Cena szacunkowa 

633 złr.
M atka F iankel w Limanowej. Cena szacunkowa 

1 .692  złr.
Scheindla Schfiehter w Drohobyczu. Cena szacun­

kowa 837 złr.
F eig ła  Schreiher w Dobczycach. Cena szacunkowa 

245 złr.
Abraham  Dawid Riesenberg w Zabłotowie. Cena 

czac. 2 .332 złr. 99 cnt.
Scheindla K rau ter w Brzesku, realność Józefa 

Majdysa, Cena szac. 264 złr.
Nachman Axelrad w Bnczaczn. Cena szacunkowa 

622 zlr.
Samuel Knoll w Bursztynie Cena szacunkowa 

2 .090  z łr .
Selig Peiger* w Rawie Ruskiej. Cena szacunko­

w a 14 .485  złr.

Hirsiih Schonberg w Krakowie, li cyt oj e realność 
Tomasza Tyłki. Cena szac. 3 .703  złr. 14 cnt.

Izrael Gross we Frysztaku. Cena szac. 2 .753  złr.
Beucion N agler w Zaleszczykach. Cena szacunko­

wa 150 złr.
Berek Giiinbaum w Krzeszowicach. Cena szacun­

kowa 425  złr. 75 ct.
Mendel Ameis w lam o w ie . Cena szac. 1107 złr. 

99 ct.
Tauba Einspruch w Pilznie. Cena szacunkowa

17 28 złr. 87 ct.
Chaim B erguer w Rudkach. Cena szacunkowa

503 złr.
Mendel F aber w Grybowie. Cena szacunkowa

2479 złr. 81 ct.
Feiga W enkart w Obertynie. Cena szacunkowa 

4 8 0  złr.
Izrael i Rachela Hirschhorn w Tarnowie. Cena 

szac. 3082  złr.
Izrael Taub w Dolinie. Cena szac. 1510 złr.
Jusel B atyst i Hersch B eidlas w Tuchowie. Cena 

szac. 534  złr. 98 ct.
Józef Steinhorn w Brzostku. Cena szacunkowa

399 złr.
Abraham  Sancet w Gwożdzen. Cena szacunkowa 

190 złr.
Mojżesz Reices w Drohobyczu. Cena szacunkowa 

290 złr.
Motia Hoehman w Stryju. Cena szac. 250 złr.
Dawid Schacht w S>.czercu. Cena szacunkowa

7027 złr.
R egina Lnbasch w Bochni. Cena szacunkowa

4915  złr. 60 ct.
Kopel Rosenfeld w Grybowie. Cena szacunkowa

741 złr. 40  ct.
N atan Miihlbauer w Kosowie. Cena szacunkowa

353 złr.
Dawid W einer w Kosowie. Cena szacunkowa

635 złr.
Anna Rapaport w Chodorowie Cena sza< nnkowa 

540 złr.
Selda Pickholz w Turze. Cena szac. 1744 złr. 

66 ct.
Firm a N atan Boral i Hercel b o ra l w Obertynie. 

Cena szac. 60  złr.
German Samuel w Tarnowie. Cena szacunkowa

810 złr.
Chaim Rosenfeld w Żabnie. Cena szacnnkowa

464  złr.
B abetta Singer w Dąbrowej. Cena szacunkowa

597 złr.

III. ,R ó ż u j  o o i u a t e u *

Do jednego z lwowbkich dzienników pibzą z J a ­
rosławia : Miasto nasze je s t niejako śródmieściem ban­
kructw  żydowskich, a tern samem je s t posuachem  dla 
fabrykantów. W  ostatnich czasach upadło sześć firm 
żydow skich: Gabel, Kaufman, Strassberg, Miihlbauer, 
A ltstad t i Ellenberg, a  obecnie opowiadają, że trzy  
inne firmy przygotowują się do bankructwa. Konse­
kwencją tahB go postępowania je s t brak zaufania, brak 
kredytu także dla kupców uczciwie pracujących. B a r­
dzo pożądaną je s t rzeczą, aby który z naszych po­
słów zechciał wnieść w parlamencie zmianę ustawy 
handlowej, a w szczególności artykuł o upadłościach, 
co uchroniłoby nasz przemysł i handel od istotnego 
rozbojn. Słów tych parę ślemy pod adresem przy 
szlego wiecu krakowskiego i tych wszystkich, którym 
pomyślność naszego handlu leży na seren.

Z Ropczyc donoszą nam: D nia 10 b. m. bez po­
żegnania opuścił nas handlarz drzewem Kirach Israel 
w iąz z żuną i trojgiem bachorków, zarwawszy kato­
lików i żydów na przeszło 60 .000  złr., a  urządził 
to tak sprytnie, że się niespostrzeżono aż po 5-ciu 
dniach. Fam ilję z kuframi wyprawił przededniem koń- 
ńii Jo Dembicy, w południe pojechał pociągiem do 
Tarnowa, tam pozbył się brody i pejsów, a po sza­
basie, jako poiżądny obiwatel znalazł się bezpieczny 
na węgierskiej ziemi, mając po brzegi wypchany pu­
gilares. ZaczDie prawdopodobnie bnsines da cap o w 
tąj bezpiecznej przystani

Żyd Selig Rusenbach, dostawca drzewa i ma- 
terjałów budowlanych w ordynacji ks. Andrzeja L u ­
bomirskiego w Przeworsku, oraz w akcyjnej enkrow- 
ni tamże, manipulował sobie wesoło z kwitam i na 
drzewo, przedkładanym i kancelaiji księcia. Oto np. 
jeżeli kw it opiewał na 4 lub 5 desek, on sobie dopi­
sywał 1 lub 0. Dotychczas wykryto szwindel na 
1300 złr.!!

(T elef. spraw ozdan ie  „Głosu N arodu“) .

L w ó w  1 8  m a r c a .
N a wczorajszem wieczornem posiedzeniu Sejmu 

poseł U r b a ń s k i  motywując swój wniosek oświad­

czył, że wypadki w parlamencie austijackim  skłoniły 
go do wniesienia tego projektu. Dziś w tej Izbie sto­
sunki są całkiem normalne i niema ludzi staw iają­
cy e j  swój interes ponad dobro kraju. Z czasem je ­
dnak mogą ijść i do tego Sejmu czynniki, które 
trzeba będzie trzymać w karbach, przyzwyczajać do 
ładu i poiządku.

Dep. O k u n i e w s k i  oświadczył się za odrzuce­
niem wniosku Urbańskiego a liminę, większość je­
dnak odesłała wniosek ao komisji.

Po wysłuchaniu referatu hr Potockiego Sejm uchwalił 
wnioski komisji: I . Przyjmuje się Jo wiadomości sprawo­
zdanie. II. Poleca się W ydziałowi krajowemu, aby wygo­
tował p ro jtk t utworzenia osobnego oddziału taryfov. ego 
przy krąjowem biuize kolejowem i poczynił odpowiednie 
wnioski na najbliższej seąji. I II . Poleca się W ydzia­
łowi krajowemu, aby ja k  najusilniej s ta ra ł się o pro­
wadzenie ruchu na kolejach lokalnych w sposób ja k  
najoszczędniejszy. IV. Upoważnia się W ydział krajo­
wy do natychmiastowego zakupienia akcyj zakładowych 
kolei Kraków'-Kocmyrzów za kwotę 100 .000  złr. V, 
W*yv<* się rząd, ażeby niezwłocznie przystąpił do- 
zró w n au a  ta ry f  dla przewozu osób i towarów na 
szlakach kolei lokalnej wschodnio-galicyjskiej W y 
gnanka Skała-Iwanie puste i B iała Czortkowska- Za­
leszczyki jednolicie z taryfam i na szlaku Tarnopol- 
Kopyczyńce tejże samej kolei lokalnej.

H r. Andrzej Potocki referował następnie o wnio­
sku W ydziatu krąjowego w spiawie podwyższenia ro ­
cznej dotacji na cele popierania kolei żelaznych niż­
szego rzędu z 300 .000  złr. na 400 .000  złr. Komi­
sja kolejowa zredukowała ten wniosek i wniosła przez nsua 
Potockiego podwyższenie tylko na 375 .000  złr., któ­
rą  to kwotę będzie miał W ydział krajowy prawo 
wstawiać przez la t 70 począwszy od r. 1899. fe jm  
uchwalił.

1 Poseł Krzysztofowicz referował dalej imieniem 
kom. gosp. kraj. o założeniu szkoły dla gospoayń 
wiejskich kosztem 45 .000  złr. i postawił wniosek, aby 
W ydział krajowy w porozumieniu z komisją dla spraw  
rolniczych, z a s t a n o w i ł  s i ę  n a d  w y b o r e m  
m i e j s c o w o ś c i  najodpowiedniejszej dc umieszcze­
nia zakładu i dopiero na podstawie badań przedłożył 
Sejmowi wniosek założenia szkoły nadto, abyr W y­
dział wyjedna! na ten cel u rządu odpowiednią, sub­
wencję Poseł Krzysztofowicz postawił także wniosek,, 
aby petycję wydz. pow. w Łańcucie o subwencję dla 
szkoły gospodyń wiejskich odstąpić W ydziałowi k ra ­
jowemu do zbadania i ewentualnego możliwego uwzglę­
dnienia.

Nad referatem  posła K r  z y s z t  o f  o w i c z a w y­
w iązała się dyskusja. Ks. H a m o r a k  wystąpił prze­
ciw wnioskom komisji i wogóie przeciw szkołom dla 
gospodyń wiejLkich. Korzyści z tego odniosą tylko 
żydzi, którzy będą brali z tej szkoły dla siebie go­
spodynie. Posłowie włościańscy Zardecki i Średmaw- 
ski poparli wnioski komisji, które też uchwalono.

Sejm w trzeciem czytaniu załatw ił w dyskusji 
ustawę o radach szkolnych okręgowych.

Uchwalono następnie wnioski komisji gosp. krajo­
wej, o postępie rohót przy regulacji Dniestru między 
Rozwadowem, a Żórawnem.

Sprawozdanie posła V i v i e n a o krajowej szkole 
rolniczej i folwarku w Czernichowie wywołało dłuż­
szą dyskusję. W nioski komisji upoważniają W ydział 
k ra j. do otworzenia kredytu w kwocie 9 .370 złr. n a  
adeptaqję budynków i utworzenie miejsca do zabaw , 
wzywają W ydział do rokowań z rządem celem uzy­
skania pokrycia potowy kosztów i uznają potrzebę: 
utworzenia dwóch nowych posad profesorskich.

W  dyskusji poseł W ó j c i k  wystąpił bardzo ostro 
przeciw szkole czernichowskiej, dyrektorowi tej szkoły 
czynił bardzo ciężkie zarzuty i oświadczył, że z tej 
szkoły nie ma żadnego poźytka. Szkołę brali w o- 
bronę posłowie B r y k c z y ń s k i  i C z e c z .  W nioski 
komisji uchwalono.

Petycjum pp. Dubika, Stróżeckiego, Żebrowskiego,. 
Pokuszewskiego i Kwiatkowskiego uchwalono uczyDić 
zadość; petycję gmin : Krzeczów, Korczyna, Ozaruorze- 
ki, K rasna i W ęglówka, oraz Roznoszyńce odstąpiono 
W ydziałowi krajowemu do zbadan ia; petycję wdów i 
sierót po byłych urzędnikach fundacji Skarbkowskiej 
odstąpiono W ydziałowi krajowemu do zalatv.it uia w 
poroznmieDin z fnndacją ; petycję D m ytra Tarczanow- 
skiego i 101 towarzyszy odstąpiono \ \  ydziałowt k ra­
jowemu do za ła tw ien ia ; petycję W ydziałn powiato­
wego w Przemyślanach odstąpiono rządowi do zbada­
nia i ewentualnego awzględnie n ia ; petycję W ydziału 
powiatowego w Nowym Sączu co do rekonstrukcji 
drogi ZakLczyn-NoWy Sącz-Niedzice oddano W ydzia­
łowi krajowemu z poleceniem; aby przyspieszy ł udno- 
śną dalszą akcję z rząd em ; nad petycjami W ydziału 
pow. w Jarosław iu o przejęcie pożyczki na drogę 
Bystrowice-Crzeworsk, W ydziałn pow. w Nadwórnęj 
o podwyższenie subwencji na budowę dróg, gminy L 
obszaiu Siennowa o zapomogę na budowę dregi, gmi­
ny Roznoszyńce o zmianę granic, gm. W yspa o za­

s iłe k  na sprowadzenie wody — uchwalił Sąim przejść 
do porządku dziennego.

Fabryczny Skład Sukna Kraków, Bracka, 5
poleca Fabryka wyrobów wełnianych F. E. Zajączek i Lankosz, Kęty

z a . i Ł o ż o . r s . a  w  r o l r u .  1 8 6 7 .  856
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Następne posiedzenie Sejmu odbywa się dzisiaj w 
sobotę, 18 marca.

Bezpośrednio przed wczorajszem posiedzeniem Sej­
mu zebrała się ankieta komisji bndżetowej i szkolnej 
pod przewodnictwem m arszałka dla sprawy podwyż­
szenia płac nauczycielskich Imieniem subkomitetu re­
ferował Abrahamowiez, który oświadczył, że je s t o- 
s o b i ś c i e  z a  o d r o c z e n i e m  s p r a w y ,  ale że 
subkomitet oświaaczył się za doradzeniem W ydziało­
wi krajowemu, aby j e s z c z e  w b i e ż ą c e j  s e s j i  
w n i ó s ł  p r o j e k t  u s t a w y  p o d w y ż s z a j ą c e j  
p ł a c e  n a u c z y c i e l s k i e  od  d n i a  1 s t y c z n i a  
1900 r o k  u. W  dyskusji zabierali glos : D u n a j  e w- 
s k i ,  K a z i m i e r z  B a d e n i  i A b r a h a m o w i e z ,  
p r z e m a w i a j ą c  z a  o d r o c z e n i e m  s p r a w y  
z e  w z g l ę d u  n a  b r a k  ź r ó d e ł  f i n a n s  ow  y c h .

W  glosowaniu odrzucono wniosek, aby projekt 
W ydz. kraj. podwyższał płace już od 1 lipca 1899 ; 
również odrzucony został wniosek, aby płace podwyż­
szone były od 1 września 1899. W n i o s e k  s u b ­
k o m i t e t u  u c h w a l o n y  z o s t a ł  15 g ł o s a m i  
p r z e c i w  7. W n i o s e k  p o s ł a  K o z ł o w s k i e ­
g o ,  a b y  p ł a c e  n a u c z y c i e l i  p o m o c n i c z y c h  
w y n o s i ł y  m i n i m a l n i e  n i e  250 z ł r .  ale 300  
z ł r . , z o s t a ł  u c h  w a l o n y  11 g ł o s a m i  p r z e ­
c i w  9.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu**,
Wiedeń 17 marca. Poseł W iktor, który odebrał 

3obie życie, pozaciągał także w W iedniu znaczne 
długi. Do B erlina także wybrał się, aby tam  zapo- 
mocą pożyczek uregulować swoje stosunki finansowe, 
usiłowania jednak zawiodły.

Praga 17 marca. Niektóre dzienniki notują 
pogłoskę, że  m i n i s t e r  s k a r b u  K a i c l  po-  
<1 a 1 się d a dy  m i sj  i z p o w o d u  p r o j e k t ó w  
. j ę z y k o w y c li h r. T li u n a. D y m i s j a t  a n i e 
z o s t  a 1 a j e d n a k  p r z y j ę t a .

Bohenria zapewnia, że niebawem program 
Niemców austrjackicb zostanie publicznie ogło­
szony.

Wiedeń 17 marca Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu dolno-austrjackiego na wniosek posła Wol- 
terskirchen uchwalono jednogłośnie wysiać do 
Ojca św. depeszę gratulacyjną z powodu jego 
■wyzdrowienia.

Wiedeń 17 marca. Rząd zamierza zwołać Ra­
dę państwa około 20 kwietnia.

Wiedeń 17 marca. Przedłożenia rządowe dla ! 
■delegacyj wspólnych są już gotowe. Tegoroczny ! 
budżet ministerstwa wojuy jest większy o 23 
miljony złr. (Bagatela! P  R.\ ,

Budapeszt 17 .marca. Dep. kr. Stefan Tisza 
podczas dyskusji budżetowej w7 Sejmie powiedział 
co następuje: „Byłoby błędem indentyfikować 
równość i dualizm z łiegemonją Niemców' w Au- 
tetrji. Hegemonja niemiecka przedstawiła się w pra­
wdzie. jako najlepsze ukształtowanie stosunków, 
ale ostatecznie jest to dla Węgier rzeczą pod­
rzędną, jak  ludy austrjackie uznają za stosowne 
urządzić się w ramach swojego państw7a. Węgrzy 
powinni objektywnie, ale pilnie śledzić przebieg 
przesilenia i walk wr Austrji, ponieważ osła­
bienie sojusznika Węgier oznacza bądź co bądź, 
także osłabienie samego państw7a wigierskiego. 
Możemy tylko pragnąć, aby ostatecznie narodo­
wości przedlitawskie znalazły jakiś modus viven- 
di w stosunkach wzajemnych, dopuścilibyśmy się 
jednak stanowczego błędu, stając po którejkol­
wiek z obu stron wTalczących“.

Hamburg 17 niarca. Wczoraj złożono w mau- 
s,dieum w Friedricksruke zwłoki Bismarka i jego 
żony W pochodzie niesiono przodem trumnę z 
zwłokami księżnej Bismark, za nią zwłoki Bis­
marka. Cesarz Wilhelm postępow7al tuż za tru­
mną ; obok niego po lewej ręce szedł ks. Her­
bert Bismark, za nimi inni ezłonkow7ie rodziny. 
1500 ludzi niosło zapalone pochodnie. O godzi­
nie 12 w południe pochód stanął przed mauzo­
leum, g Izie po odśpiewaniu chorału i mowie pa­
stora złożono zwłoki. Potem wrócił cesarz wraz 
z rodziną Bismarka do zamku, gdzie odbyło się 
śniadanie. O godzinie 1, pożegnawszy wszystkich 
serdecznie, odjechał cesarz do Berlina.

Budziejowice 17  marca, ^ąd skazał ukończo­
nego ucznia szkoły realnej Backera i praktykan­
ta  podatkowego, Schaffeihofera, na trzy miesią 
ce więzienia za to, że nie chcieli w publicznym 
lokalu powrstać z miejsc, gdy orkiestra sra ła  
„Fymn lud(MVy“ Haydna.

Haga 17 niarca. Królowa holenderska prze­
znaczyła dla konferecjl pokojowej zamek „Hu- 
stenbosck“.

Rzym 17 marca. Rzad wioski wysłał okręt 
wojenny „Colombo“ do Sanmun (na wody cliiń- 
skiejHjgdzię zbiera się eskadra włoska.

Rzym 17 marca; Negus abissyński przyjął 
proponowaną przez Włochy granicę dła Erytrei.

Madryt 17 marca. Królowa hiszpańska raty­
fikowała trak tat pokojowy z Ameryką.

Luiidyn 17 marca. Izba wyższa uchwaliła w 
diugiem czytaniu projekt ustawy przeciw li­
chwie.

Wiedeń 18 marca. Wiener Ztg ogłasza drobne 
rozporządzenie na podstawie art. XIV konstytu­
cji o użyciu srebra przy cłach.

Wiedeń 18 marca. X . Fn. Presse zaprzecza 
pogłoskom pomieszczonym w lwowskich dzienni­
kach o dymisji ministra Jędrzejowicza.

Budapeszt 18 marca. Przed niedawnym cza­
sem pewien miody człowiek, nazwiskiem A. Pri- 
biesko został aiesztowany za kradzież zbrakewa- 
nych znaczków pocztowych, które następnie sprze­
dawał. Przy policyjnem przesłuchaniu okazało 
się, że młody człowiek należy do całego towa­
rzystwa oszustów. Głową tegoż jest były poseł 
do parlamentu, a obecny rewizor ciowy Koloman 
Szeczogy, do którego należała czynność, aby nisz­
czyć wszystkie zuaczki pocztowe, które po wy­
drukowaniu okazały się błędne i nieużyteczne. 
Całe arkusze tych marek Szeczijgy nie niszczył 
wcale, lecz odsprzedawał je  rozmaitym ludziom. 
Interes całego towarzystwa był świetny, cały bo­
wiem arkusz, składający się z setek marek powi­
nien był być i wówczas zniszczony, gdy choć je ­
dna marka była mylnie wydrukowaną. Także 
żona Szeczogego, jeden b. właściciel kawiarni i 
jeden słuchacz praw zostali przyaresztowani.

Berlin 18 marca. Localanzeiger donosi, że na 
zarządzenie ministra oświaty Uniwersytet, Poli­
technika i instytut weterynarji zostały 16 b. m. 
na nowo otwarte w Warszawie.

Rzym 18 marca. Podczas uroczystego bankie­
tu  Rady miejskiej Santjago w Chili wpadli wśród 
wycia i dzikich wrzasków do sali oficero wie i 
kadeci argentyńskiego marynarskiego okrętu 
„Sarmiento“, który właśnie co zarzucił kotwicę 
w zatoce. Powstał nieopisany zgiełk i ogolna bi­
tka, przyczem oficerowie wzięli się do broni. 
Dopiero policja zakończyła spór. Argentyńczycy 
wrócili na pokład i natychmiast odpłynęli. W 
Santjago panuje niesłychana zawziętość przeciw 
wszystkim Argentyńczykom, to też obawiają się 
zaburzeń, które mogą sprowadzić ciężkie poli­
tyczne zawikłania

Rzym 18 marca. Dr Mązzoni oświadczył je ­
dnemu z korespondentów. „Stan zdrowia Ojca 
św. je8r stosunkowo dobry, jeśli się weźmie pod 
uwagę jego sędziwy wiek. Nieprawdą jest, aby 
rana była w stanie zapalnym ; goi się ona po­
mału. Nieprawdą także jest, aby ciepłota spa­
dla na 36 stopni, i trzymuje się ona w grani­
cach 36ą>—36.9. Dr Lapponi od tygodnia sypia 
już w domu. Nad Ojcem św czuwa tylko ka­
merdyner Centra*. Mimo tych oświadczeń Fan- 
fn lta  i Opinione twierdzą stanowczo, że Ojciec 
św. jest niesłychanie osłabiony i że lekarze 
skonstatowali już um ąd starczy (anemiam seni- 
lem).

Londyn 18 marca. Rząd angielski przedsię­
wziąć zamierza kroki w celu pacyfikacji F i­
lipin.

Nowy Jork 18 marca. Straszny pożar znisz­
cz yl kolosalny czternastopiętro wy hotel Windsor 
Dwadzieścia pięć osób zginęło. Rannych jest bar­
dzo wielu.

Sprawozdanie z targu zbożowego n& Kleparzu.
K ruków  17 marca. 

P ł a c o n o :

Pszenica biała złr. 9 T 0 do 9-57?
„ czerwona w 9-25 Yl 9-8U
„ żółta n 9-20 n 9-75

Żytó n 8-— n 8-60
Jęczmień browarny n 6-75 n 7-25
Na krupy V 6-25 » 6-50
Owies « 6 50 r> 6-90
Rzepak n — • — n — ■ —
Konicz czerwony n n — ■ —

> % V — • — ii
W szystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Sprawozdanie targowe
O gólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo­

w ie ulica Kopernika Nr. 7.
T a r g  l w o w s k i  15 marca.

Za woły przeciet, żywej w agi 4 0 0 —500 k. płac. 25 —29 zł. 
„ krowy „ „ „ 3 5 0 - 5 0 0  „ „ 2 0 —25 „
„ buhaje „ „ „ 4 0 O -6 0 0  „ „ 2 2 —26 „

Ceny m ięsa w  rzeźni tylne od 40— 48 et., przednie od 
32 —48 ct. za kilo.

Związek zajmujący się  kom isową sprzedażą bydła na  
wszystkich targach sprzedał w  ciągu tygodnia : 
w e  L w o w i e  woły p. Tadeusza Cieńskiego z  ! Irohiczów- 
ki, p. Adolfa W iesiołow skiego z Preiipcza, 11. Bronisława  
Strawińskiego z N iżborga nowego i p. S tan isław a Lewan­

dow skiego z Bełżca, 
w W i e d n i u .  Pierwszej Spółki rzeźników.

T a r g  w i e d e ń s K i  13 marca 1899 r. Spęd 3957 w o­
łów W iększy o 400 sztuk, niż w poprzednim tygodnia. 
Płacono za ga licy jsk ie: prima 3 3 - 3 6  z łu , średnie 29— 
32 z łr ,  krowy 1 - 2 7  złr., buhaje 25—30 z łr  7 % 100 kg. 
żywej w agi. Z powodu większego spędu o 400 sztok , 
niż w poprzednim tygodniu, ceny spadły o 1 złr. na k:- 
logramie.
, T a r g  p r a g s k i .  Spęd 892 sztuk. Płacono za towar 
siedni 3(1— 33 A r , lepszego n i- było, krowy 26 —30 złr., 
buhaje 28 —34 złr. Targ dość dobry.

T a r g  w B e r n i e  m o r a w . s k i e i n  9 marca 1899 
roku.

Spęd 139 sztuk, płacono za  w oły prima 3 2 —34 złr., 
średnie 2d—32. Targ zły.

T a i  g  w O ł o m u ń c u  10-go marca 1898 r. Spęd 85  
sztuk, płacono prima po 3 2 ‘/s złr., średnie 28 - 3 0  złr.

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

6 31 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, 1 asła. 
Stanisławowa, Stryja, Czem iowiec.

8T 5 ra~o (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja, S ta n i­
sławowa, W ieliczki, Czem iowiec, Now. Zagórza, Nadbrze- 
zia, Rawy ruskiej.

9-05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No­
w ego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwcwa, H usiatyna

11'00 przedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Podw„ło- 
ezysk, Stanisław owa Czemiowiec., Stróż, N ow ego Sącza, 
Orłowa, Jasła, Stryja.

1-05 popołudniu (pociąg .m ięsz .) do Skawiny, O święci­
mia

1-25 popołudniu i 7-45 wieczorem (poc. m ięsz.) do W ie­
liczki.

2 49 popoł. (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza.
6-10 wieczorem (poc. os.) do Suchy.
6‘20 wiecz. (poc os.) do Tam owa.
7-25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Now ego są ­

czą, Zagórzan, Gorlic, Zagórza-
8 ‘30 wieczorem (pociąg m ięszanyj Jo W ieliczki.
9T 5 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła­

wowa Czem iowiec, Jasła, Stry;a, Husiatyua.
10‘55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwows., Podwo­

łoczysk, Nadbrzezia, Rawy ruskiej, Sokala, Stanisławowa, 
BroJów, Now. Sącza, Orłowa W ieliczki.

N A D E S Ł A N E .

R u bryka  „  N ad esłan e“ nie pochod zi od  R edakcji 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przy jm u je .

Po odbyciu studiów 
w klinikach w i e d e ń s k i c h  i  b e r l i ń s k i c h

D r M & R J A ¥ P IA T K O W S K j
b. I  asystent K lin  t l i  chorób weirnętczmjch U. J . 

i ordynuje jak poprzednio przy ul. S z e w s k i e }  
I i .  1 5 , I  p i ę t r o ,

od godz. 8 — 9 i 2 — 31/, w chorobach wewnętrznych, 
od 3l/2— U/4 w chorobach usznych i nosowych.

Dr Kazm. Kruszyński
ordynuje od 3 — 5 popołudniu.

H>zcz&pcLrLsh,cL N r . 3■ tio

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr STANISŁAW  KUfiKIEWICZ
m ie s z k a  3.133

przy u l.  S ta ro w iś ln e j p o d  1. 2H I  p.
P rzyjm uje w  godz:n a c h : od 9 te j do 12 przed  poł.

S a s s ó w  I
Sławne bioułki cygaretowe s fa  s  * o w s k i e ,  
przerabia ua k s i ą ż e c z k i  (do kręco­
nych papierosów), oraz na tutki c y g a r e -  

towe 
w y ł ą c z n i e  f i r a a a :

S. l i i r a s z  M j e t f  u U m i e .
Do nabycia we wszystkich trafikach- 872

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp.
_______K rak ów , R y n ek  3 9 . p tr . I. 729

K a m ie n ic a  1 - p i ę t r o w a
o 11 ubikacjael w Grzegórzkach, przy nlicy W oźniako­
w skiego d o . sprzedania. W iadomość w h a r - i .y  wudek p— 

niarjana Ogińskiego, przy u licy Floriańskiej 1. 7.

Mydło macierzankowe Mydło wschodnich piękności, zaleca się metylkc wykwintnym (ja c®.n* Ickinik Ba- 
i trwałym zapachem, ale nadto posiada szczęśliwą własność cj,nja __ Władysław 
spędzania zmarszczek, łagodzi i bieli płeć, nadaje je j wyraz Brach Tai nów — W- 

świeżości i młodości, cena 1 sztuki 3 0  c t .  Fenz Kraków. 7i>
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Za duszę " |"  ś. p.

Ferdynanda Badeńczyka
Inspektora szkół ludowych

odbędzie się 909

S T a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 . Kapucynów dnia 21 b. m. o godzinie 

0-tej rano, jako w drugą rocznicę śmierci.

I

Pierwszy berneński chemiczny

Zakład czyszczenia i Farbowania
H. T S C H O R N E R

jp; . u l ic y  S z e w s k ie j  AD*. 1 9  w  K r a k o w ie .
F jt*ca na porę wiosenną i letnią czyszczenie i farbo­

wał1' garderoby damskiej, męzkiej i dziecinnej, upraszając 
c wczesne oddawanie rzeczy — by w oznaczonym terminie 
robota mogła być wykonaną. — Porządne i trwałe wy 

konanie zapewnione. 834 3 6

8 MIODOSYTNIA
z a ło ż o n a  w  ro łen  1841

0 Kazimierza Robackiego c
j  w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 26 £

0 poleca M . I  O D  Y  w butelkach na garnce i w pokojach go- f  
ścinnych na szklanki: 2

f i  M i ó d  myśliwski 1 but. TO ct. | M i ó d  w ytrawny 1 but. 70 ct. £
X M i ó d  1 ipowicc 1 „ 35 ,  JU i ó d  kuracyjny 1 „ 80 „ ^
W M i ó d  Trójniak 1 „ 40 ,  1 M i ó d  eseneya 1 „ l 1— „

50 „ i M i ó d  koponiee 1 „ 1 1 0  „f i  M i ó d  słołowy lekki „
X  M i ó d  „ mocny „ 60 „ |
V Posiądą na  składzie znaczne zapasy m iodów  owocowych: Q m alin iak i,  w in iak i ,  de ren iak i,
^  F i l ' a  sp rzed aży  w  hand lu  pod „Murzynem"
0 y 1. Bieńkowskiego w Podgórzu. 736 (

GORSETY FRANCUSKIE
według miary wykonuje

praccwnia Franciszki Śtoeger
Kislłf, piec EomiiiiSaisii L. 7, J. jtr.

craz przyjm uje G crsety  tfo prania I do
naprawy. Zamówienia wykonuje w prze 

ciągu 12 godzin. 432 15 C

Parcela i
frontowa pod budowę. Dcm pię­
trow y murowany i trzy mało dom- 
ki zamieszkało i Ogród, front sze­
rokości 8 sążni, a długości 48%, 
przy ul. Czarnowiejskiej Nr 4 do 
sprzedsnia. Wiadomość u p. M i ­
k o ł a j s k i e j ,  K r .  3 0  s k l e ­
p u  w  S u k i e n n i c a c h .  Bez 

pośrednictwa osób trzecich.

W ^ t e r i n  d j e t y c z n y  ś r o d e k  d l a  k o n i ,  b y d ł a
T o g ' t ' SJO i  O w i e c .  0 1  45  lat w większej części stajen 
,ofy'-a przy braku ch<;cl do jedzenia, złem trawieniu, dia po 
p.awiec-8 mleka i pomnożenia wydajności u krów. Cena za y , pu­
dełko T3 ot., za ya pud. 35 Ct. Rra»d?iwy tylko z powyższą 
l  nronną, do nabycia we wszystkich aptekach i  drogue-
r j . n. Sktad główny

F r a n i !  J o h .  K w l x d «
c. k. auetr -w fg , król. rum uński i ks, bułgarski dostawca dworu 

1 Aptekarz obwodowy w Korneuburg p. Wiedniem. 4 0

Z powodu zw inięcia

O ra  n ż e r j i
sprzedaje zaraz całą lub

częściowo 941
Zarząd Dóbr Umieszcr, p. 
Tsrnowiac, powiat Jasło.

O S O B A
w średnim  w ieku, znająca i 
dobrze na kuchni jakoteż i go­
spodarstw ie, p o s z u k u j e  m i e j ­
s c a  gospodyni na  nlebanji lub 
jako kucharka do 2 lub 3 osób. 
Łaskawe zgłoszenia d la K .  P, 
przyjmuje dział inseratow y „*Gło 
s u  N ;irn f ln “ . 9 1 5  -  3

Kiema już kaszlu! ^
Oddawn,. -znanym środkiem domowym są jedynie prawdziwe

CUKIERKI CEBULOWE
O s k a r a  T l e t z e g o .

Działają zadziwiająco szybko w kaszlu, chrypce, zaflegmlenlu Itd. 
Tylko szczególne zestawienie moich cukierków zapewnia jedynie 
skutek, dlatego należy uważać dokładnie na nazwisko: O s c a r  
T i e t z c  i „ m a r k ę  c e b u l i " ,  gdyż istnieją nasladowni twa 
bez wartości, a nawet szkodliwe.— W woreczkach po 20 14o ct.
G ł ó w n y  s k ł a d  m a  a j t e k  a r a  F .  K r i ż a n  w  K r o m i e r y ż u

“ kłady w K rakow i, jakoteż w całej Galicji w Aptekach, 
Droguerjach i wigkszjch handlach korzennych. 638 8 0

Folwark
150 morgów roli i lasu, wraz 
z budynkami i inwentarzem, 
znakomity teren naftowy, tuż 
przy mającej się budować ko­
lei, zaraz tanio

<lo sprzedania.
Wiadomości udzieli Cezar 

Przybylski w Suszycy Byko­
wej, poczta Stare miasto lub 
w Krakowie Biuro komisowe 
W ł. J a w o r s k i e g o ,  ulica 
Grodzka I. 3 0 964 i  3

Wszystkie towary kolonialne
poleca na Święta

Handel i. Deptucha
Krowoderska Nr. 57

K A W Ę  w yborną paloną V* K° 
35 centów.

S Z M A L E C  i S Ł O N I N Ę
polską Ko 64 ct.

W I N  V stołowe lekkie austrja  
ckio i węgierskie butl. od 35 ct. 

B U M T I l t t  orygln. wytr. butl.
75 centów.

C U K I E R  kojetański w gło 
wach 37 V2 ct.

C U K I E R  kostkowy Im a 40 et.
N a prowincję opakowanie nie 

liczy się.___________ 902 4 14

2 powodu wyjazdu są

r ó ż n e  m e b l e
szkło, porcelana, naczynia i t. p. 
d o  sp r z e d a n ia , przy ul. Sta 
Cisowskiego Nr. 101 parter. 881

Wodą Szczawnicką
ze zdrojów: Józefiny, skuteczną w prze- 
tylekłym kaszlu, po zapaleniu p ł u c ,  w astmie 
i po influency — z Magdaleny  
w cierpieniach żołądka, wątroby, pęcherza i he- 
moroidalnych, zaopatrzono już tze świe­
żego czerpania składy wód: pp. Wiszniew­
skiego, Wentzla i Goldwassera w Krakowie, 
Michnika w Bochni i N. Trauma iv Tarnowie 

oraz apteki krajowe i droguerje.

Zakład górny
ma kilka sklepów sezonowych na interes 
bławatny, konfekcyj damskich, magazynu ubrań

i t. p. zaraz do wydzierżawienia. 780

Karły zastawnicze
n a  R o w e r y

k u p u j ę  z a  g o t ó w k ę .
Adres poda dział iuseratow  

„Głosu N a r o d u 930 3 5

krawcowa
podejm uje się robót w dom ach 
pryw atnych. Podwale 14, Kraków,
wiadomość u  stróża. 912 2 2

Praktykant
znajdzie umieszczenie w han­
dlu korzennym, win i  składzie 

wódek firmy 885

W. E. BocitnaK & J. Kaspar
w Krakowie Szpitalna 26.

Zakład wyrobów rymarskich, siodlarskich  
i gaianteryjno-skórzanych

Ludw ika M akow skiego
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 32 

ma do sprzedania: z a p r r ę g ś ,  s z o r y  nowe i używane, kilka par 
angielskich i w ęgierskich b T * H S ib la tó w ,  s z p i c i u t j ,  b a t y ;  
oraz posiada na składzie własnego wyrobu przybory podióżne jako 
to : kufry wszelkiego rozm iaru, torby i torebki z przyrządam i lub 
bez, portfele, portmonetki, etui na cygara I papierosy, paski ple­

dowe i t. p. — Ceny umiarkowane. 850 4 0

\ .

0 . FrlU e’goŁX "S ° S :
rowa f a r b a ,  uznana jako naj­
lepszy środek do lakierowania 
podłóg, nieprześcigniona co do 
trwałości, wydatneści i poły 
sku, — Bardzo łatwa do u żyt 
ku. — W ysycha pod gwarancją 

w przeciągu 6 godziD.

H A  SCHRAMMA
spirytusowo-lakierowa f a r b a  
io  podłóg. — Farba ta na­
daje tarwg i połysk za jednym  
pociągnięciem, do nabycia w 

pięciu kolorach. 
Wysycha w przeciąga jednej 

godziny.
Wyłączny główny skład w Krakowie u firmy

R E I I  i  S P Ó Ł K A
Rynek główny 37 — Linia A -B .  748 3 4

Korespondent
władający biegle językiem niemie- 
hnn n mowie i piśmie, rozum ie­
jący  Polski, poszukuje kilku­
godzinnego z a ję ta . — Zgłoszenia 
dla „E. S. 78“ przyjm uje Dział 
inseratow y „Głosu N arodu". 869*

! !D z iś ! !
Ciągnienie

1. Główna wygrana 100.000 Koron wart,
2. „ 25.000 „ „
3. p I0.ii 00 ii u

gotówką z potrąceniem 20% .

Losy wiedeńskie po 5 0  ct.

z m i a n a  l o k a l u .
Do domu pod Nr. 21 Rynek główny (róg Rynku i ul. Brackiej domywp. Klimka).

przeniesiony został

największy skład maszyn do szycia i haftu
S  I  A  K  E  R  A

czółenkowych, pierścieniowych i Y ibratting S butle , jakoteż 
i wszelkich innych systemów w, p ie r w s z o r z ę d n y c h  świa­

towych fa b r y k .
NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH B E Z P Ł A T N I E .

Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 
120 złr. — gotówką 10%  taniej.

Najnuwsze ilustrowane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego następca R. Pawłowski
___________________w Krakowie, t y l k o  Rynek główny Nr. 21___________735 2 o

Eksplozja niemożliwa!
przy użyciu

Butzke’go samozapalajgcych się siatek żarowych.
Pojedyncze o tw arcie kurka gazowego pow oduje napalen ie  w szy s tk io h  w  sa ­

m o zap a ln e  s ia tk i zao p a trz o n y ch  p ło m ien i.
Ż a d n y c h  elektrycznych przenośników.

Ż a d n y c h  pomocniczych świateł.
Ż a d n y c h  zapalników.

Ż a d n y c h  aparatów.
K a ż d a  sia tka z a p a la  się s a m o c z y n n ie ,  ja k  tylko gaz przez takow y 

przechodzi.

O S T R Z E Ż E N I E !  U w sia ć  na każdym kartonie c z e r w o n o  wy­
drukowaną firmę: „ B u t z k e ’g o  s a m o z a p a ln e  s ia tk i ." .
Główna Reprezentacja dla Austro-Węgier i Wschodu: W i e n ,

IX / 1 , A l t h a n p l a t z  9 . 15 14 20

Prospekty bezpłatnie! Zastępcy we wszystkich miejscach poszukiwani.

Lampa wisząca
z 32 świecznikami iinny  „D ifm ara" 
jeszcze nie świecona, zupełnie no­
wa pozłacana, tanio do sprzedania. 
Oglądać m ożna w biurze kom iso­
wym sprzedaży m ebli, uJic-a św. 
T , .  . „ M i n  1. 1 8  913 2 5

Sucharka
dobra, uczciwa oraz d z i e w c z y  
n a  ze wsi do posług — znajd: 
miejsce w większym domu w K ra­
kowie. Zgłoszenia do działu ins„ 
rafowego „Głosu N arodu* Kr 
ków, Jagiellońska. 8 t5  3 5

Bo sprzedania
Warsztat kowalski z kom 

pletneni urządzeniem,
istn ie jący  od kilkudziesięciu la- 
przy ulicy Pijarskiej L. J 3, ora? 
naczynia kowalskie, wozy, wózki 
taczki, zapas żelaza nowego i s ta ­
rego. maszyna do borowania itd . 
W iadom ość na miejscu. 948 2 r.

Handel Papierowo-drtbiazgowy
p o d  firm ą

J. K. ORZECHOWSKIEGO
K raków , u l. D ługa  L . 4 

poleca P. T. Szan. Publiczności: 
PA SKI DAMSKIE skórkowe, 
WYROBY SKORKOWE. 
PARASOLE i LASKI, 
KRAW ATKI,
GRZEBYKI SZPILK I rogowo, 
PRZYBORY do szycia. 
M ATEEJAŁY piśmienne i szkolne!

które prowadzi w doborowych 
gatunkach, sprzedając po cenach 
najniższych. — Zamówienia za po­
braniem uskutecznia. 935 2 S

Z  p o w o d u  wyjazdu QO
sprzedania piękny okaz

Pudel czarny
bez odm iany, dobrzo ułożony. W ia­
domość: Kraków, ul. Lenartow icz. . 
L 14, skład nafty. 944 2 S

2 Parcele
razem lub pojedynczo tanio d o  
s p r z e d a n i a  W iadomość u l. 
Karm elicka 1. w trafice. 877

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego;
i  S p ó ł k i  730

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
p rz y  odpowiedniej gwarancji’ 

sprzedaż na raty.
Rynrt główny Nr. 29, Kraków

W illa
I-no piętrowa

z 2 morgowym ogrodem i obszar* 
aemi stajniami i zabudowaniami „ 
wszystko obwiedzione murem, tuż  
przy szosie i stacji kolei, 20 mi­
nut od Kratowa końmi, miejsco­
wość odpowiednia bardzo na Z»>- 
kład przemysłowy, fabrykę,

jest do sprzedania.
W ia d o m o ść  w dziale inseratow y*  
„ G ło s u  N a r o d u * , pod liczba  

5 8 0 .  8 0

Panna
z kaucją 100 z łr , p o s z u k u j e -  
p o s a d y  kasjerki. — Zgłoszenia, 
pod 1. „ W a n d a  1 0 0 “  przyj- 
mujo dział inseratow y „ G ło su -  

N a r o d u * .  898 2 3

MYDŁO w schodnich  piękności JAN IHNATOWICZ
odznacza się przyjem nym  zapachem , nadto  posiada znakom itą -własność w ybielania, 

w ydelikacania skóry i usuw ania zm arszczek — cena 80 ct. 74

L z r ó w :  sklepy własne, ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. II. 
K r a k ó w :  Sukiennice L. 20. C z e r n i o w c e :  Rynek 

L. 2. P r z e m y ś l :  ulica Franoiszkańska L  24.
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Milczenie.
W ysłano trzy listy. do tąd  od­

powiedzi nie otrzymałem. Proszę 
o  dokładny adres bo lis ty  po-‘ 
pseudonim em  zapewne giną.

355 Dyskrecja.
Ubieram kapelusze

■elegancko i m odnie po zdumiewa­
ją c o  niskich cenkch. Polecam go­
dowe oraz przvbory do tychże.
H o n o ra ta  Łopatkicwicz Salon mod
■w Krakowie, ul. św. Tomasza 19. 
ró g  ul. Floijańskicj. 936 1 4

O o  w y n a ję c ia
■przu u l.R a d z iw iłło w sk u j 19 po­
kój kawalerski duży na parterze, 
jp. «?. R adziw iłław jk .je j 14 n a p a r. 
3 pokoje z kuchnią i 1 pokój z ku­
chnią. P r. ul Paw iej 6 n a l l l  ptr. 
3  pokoje z kuchnią. P r. ul Ś ta -  

■ Hiawskieyo 8~>, pokcj z kuebnią 
* 2 pokoje z kuchnią. P r. u 1. C zar­

nieckiego ló l j  sklep, pokój i ku ­
chn ia , stancja, sta jn ia  i wozownia. 
W iadomość u stróżów. 965

H a j ą t e ^
600 mórg z dobrym i budynkam i 
i  ziemią. W tern 180 m rg lasu 
<fa sprzedania lub zamiany na

kamienieg. 
K i l k a n a ś c i e  innych wielkich^ i 

* 'm uiejszych majątków, korzystnie 
do  n a b y c i a .  

D z i e r ż a w y  100 mrg, 300 lyrg 
i 130 m rg do wzięcia od 1-go 
kw ietnia lub św. Jana. 

'K a m i M n i e e  2 do zam iany na 
majątek w Król. Polskiem. 

K a m i e n i c e  czynszowe do sprze­
dania. 956 1 3

P o t r z e b a  5 —6.000 złr. na p ier­
wszą hipotekg realności w Kra- 
kowni — m b do sprzodania za 
12.000 złr. — i t. p. in teresy  

JjOLECA biuro komp. Infor. W?. 
Jaworskiego. Kraków. G rodzka 30.

Katolik
in te ligen tny , przemysłowiec, przy­
stąp i z udziałem 1000 Koron do 
in teresu  handlowego lub przem y­

słow ego  — m o jr1 wejść w spółko 
z osobą sam oistną, naw et kobietą, 
k tó ra  ma swój własny in teres, lub 
chco nowy założyć. A dres: P.rK. 
349 głow. poczta L w ó w .  913

Dffis młode F f a n m t i 919
?. dobrym akcffitem , które jeszcze 

’ do Krakowa nie przybyły, jedna 13 
Ta- jako towarzyszka zabaw, tylko 
dó dziewczynek, um iejąca przy tern 
dobrze * y » , ™ uga 18-letnia z dy- 
tloniami ukończenia szkół pragnę- 
yby miejsca lo dzieci. W iadom. 

ód 5—6 ul. Starow iślna 4 parte r.

P i e k a r n i a
20 mi nut  drogi z rynku krakow­
skiego, w pobliżu trak tu  kolejo­
wego, istniejąca od la t 50. ,j*st do 
w y in - j o r * ’1 od 1-go maja TS99 

pod korzystnymi warunkami, 
dliższych intórm aeyi udzieli p. W. 
idugoszew ski. u lica  św. Tomasza 
E r . 5 w Krakowie. 949 i 3

Magister farmacji
znajdzie natychmiast posadę 
w aptece S i e d l e c k i e g o

w K rakow ie. 962

Jul. br. Brunicki
Podhorct p. Stryj, 

poleca: drz>wka owocowe
■I ozdobne, róża dahlie, m ie­
czyki i t. p. Narzędzia o- 
•rrodnicze, owsy nasienne, 
kartofla. — Cennik; darm o 

i opłatn ie . opp j

FRANCISZEK NOWAK
fryz jer w Brzesku, poszukuje

sujbekta. m
D o  sp rzed a n ia  
łocarnia kieratowa,

768 Sieczkarnia, 2 2 
Wczesne Ziemniaki.

v7iadomośó: Oskar Haempel 
vł. dóbr■Osibkp Oświęcimie.

towary gumowe
' o  c e l ó w  s a n i t a r n y  c l i

polecają 723

lt»isa t Spółift
Bwnek 37, Kraki*, Llnjr A-B. 

«ui ’ i dam o.W ysyłki dyskretne

la r / ą d  K a s ty  c l i o r j c i i

przy Towar/, farmaceutycznem „Uniłas" w Kralowie
zawiadamia, iż

III Walne Zgromadzenie
Członków lCasy chorych

odbgdzie sig dnia 2d marca b. r. o godzinie 9-tej rano w lokalu 
własnym, m ały Rynek, nad ap teką  W. P. Redyka z nastgpującym  

porządkiem  dziennym :
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie roczne z czynności Zarządu, z obro tu  fundusz!, w 

i rocznego bilansu. Frzyjgcie do wiadomości spraw ozdania 
i udzielenie absolutorjum  ustgpującem u Z irządowi.

3. W ybór dwóch delegatów członków Kasy chorych do Zarządu.
4. Wybór jednego delegata do Komisji rewizyjnej.
5. Wybór 3 członków Sądu polubownego i jednego zastgpey.
6. W nioski i interpelacje.

W razie nieprzyjścia do skutku W alnego Zgromadzonia z po ­
wodu braku kom pletu, odbgdzio sig w m yśl § 19 s ta tu tu  K asy cho­
rych  bez wzglgdu na iloś.ą Członków obecnych

lii Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
z tym  samym porządkiem  dziennym, w tym  sam ym  lokalu i tego 
samego Jnia o godzinie 9 1/.. rano.

Kraków, dnia 24 lutego 1899 r.
Zarząd Kajy rhorycl przy Towarzystw ie farmaceutycznem „U nitas.“

zastgpca prezesa 
S t. W aligórski

Hugo M uthsani 
sekretarz K . W iszn iew sk i  

.  delegat.
W tym  samym dniu odbgdzio sig W a l n a  Zgromadzenie Galicyjskiego 

Towarzystwa farm. „U nitas“. 963 1 1

Ważne
dla P. T. przedsiębiorców 

buaowy domów i instalatorów  
przy wodociągach.

Zamówienia na san ita rne  i wodociągowe artykuły, jako 
^to : k l o z e t y ,  p i s u a . - y ,  s t u d z i e n k i  ś c i e n n e

i  t .  p .  ze słyimej fabryki:

„Rudolf Ditmar w Ziiojmie“
przy jm uje  |

^Siiłail lamp O M A kA
w k r a k o w i e  

Rynek gł. 13.

Antoni Larisch
Kraków , ulica Szewska Ł. 19.

K .
£  F R Y Z Y  E R  D A M S K I  i M Ę S K I

w Krakowie, ulica Szewska L. 2.
£  Poleca s a l o n  dla Pauów, osobny s a l o n i k  dla Pań. 
»  Sztuczne wyroby z włosów. Skład oryginalnej psrfumeryj 
w francuskiej I angielskiej, przyborów toaletow ych,
N portm onetki, portfele, e tu i na  cygara i papierosy, spinki 

*  do gorsu i manszetów. 763

Skład rowerów i aparatów fotograficznych
poleca jako  główny zastgpca na Gaiicj?

Znakomite row ery 7. pierwszorzędnej angielskiej fabryki: 
„The Premier Cycle Co. Ltd Helical14 po bardzo przy­

stępnych cenach. 831

Jak również rowery „Styria Joh. Puch &. Co. W 6racu“
pod względem dobroci niedoścignione.

Przy kupnie każdego row eru  w m oim  handlu  daję roczną 
gw arancję. Rów nież p o lecam :

Aparaty fotograficzne
począwszy od 5 złr. (jak fig- 
la p ły tę 6X9) do najdroższych 

i najw ykw intniejszych, ręcząc 
za dobrod takow ych. 

W szelkie przybory do rowerów  
i fotogralij w najlepszym  g a ­

tunku , zawsze n a  składzie.
tfarstat reperacji row erów , 
urządzony przez fabrykę Styria 

na miejscu. — p r/,y kupnie row eru lekcje g-atie. — 
M iększym  odbiorcom  znaczne zniżki. — C ennik darm o.

Kamieniczka I-no  piętrowa §
przy rogatce warszawskiej, dobrze zbudowana i do­
brze się rentująea (przynosi 1 0 %  dochodu od wła­
snego kapitału), jes t  niedrogo do sprzedania. 
Wiadomość u l .  S z e w s k a  10* I I  ptr., drzwi 1. 4 .

Bezsprzecznie
najw iększy zapas po raj tańszych  

cenach

Obuwia wszelkiego rodzaju
od zw ykłego do salonowego

ms, na scładzie w łasuego w yrobu

« .  D E R D Z I K O W S K A
pod zarządem B. DOBRZAŃSKIEGO

w  K ra k o w ie , p r z y  u lic y  iw . J a n a  .Wr, 4.
ą jW  Proszg przybyć i przekonać sig , że wyrób n u j  lepszy 

i tańszy niż w szrstk ie niemieckie. " O B  ‘ 937 1 0

Nauczycielka
Polka, osoba starsza , udzielająca 
jgzyka pols. fran. i niem. oraz g i j  
n a  fort., życzy sobie przyjąć posa- 
dg do wychowania dzieci, uczenia 
ich, lub  do prowadzenia m łodej 
pauienki. Łaskawe zgłoszenia pod 
y .  S .  T .  post, r. Tarnopol. 904

Do siewu z  wiosną
można żądać w workach plom bo­

wanych z odstawą do kole-: 
G r o c h  drobny ol -ągły biały 

po 9 ct. kilo 
G r o c h  W'ktoria po 12 c t  k i lo . . 
Nasienie t y m o t k i  po 20 ct. „ 
Nasienie k o n i c z y n y  ezerwo 

nej po 6 )  ct tiro.
Adres: Zarząd dóbr w Piaskach, 
__________ p.‘ Czehów. 762 4  3

Poszukuję lokalu §
na w arsztat s to larsk i, składa;ą-
sącego sig z wigkszej hali lub cal 
kowitege dumka ze st jsownemi 
abikacjami w m ieście lab w bli­
skości miasta wraz a. p k c c e m  
na skład drzewnego materiału, od 
1-go Lipca lab wcześniej oraz

dla P. P. masarzy
ma do sprzedama w i ó r a  t o ­
k a r s k i e ,  d wgdzems szynek. 
Zakład stoinrsk! S ■‘ercrowskl ega 
Półwsie Zwlerzynlec 20, Pał°o,

LU0WIKA FREEGE!
w Krakowie, Sukiennice L. 15 1 16

[poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za | 
czystość i siłę kiełkowania:

| fcŁJefcj cfc Odrom anks: J

Ml

NASIONA gospodarcze, 
leśtfe,
ekonom iczne, 
w arzyw ne, 
kw iatow e.

CEBULKI i BULWY KWIATOWE,] 
SZCZEPI DRZEW OWOCOWYCH,] 

[KRZEWY OWOCOWE,
RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 

[Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY| 
ogrodnicze.

Cennik Ilustrowany, w  którym przy każdym arty-1 
kole podaję sposób hodowli, nadsyłam na łaskawe 

żądanie darmo I opłatnie. 109 7

K o t w i c * .

yaimeat.6apsicisoiBp.|
z aptoki Riohter* w  Pradaa 

uznano jako z ia k M h o  iśn>o  
rząiąoo aaoleraalo; po om ia
4C kr., 70 kr. i 1 Ł 14 ■ afc- 
byoia w e wszystkich aptekach. 
Togo

|pwi*M hrit j H f l i
donowgg

naleły zawsze jadał tylko 
w botelkaefc arygUal«yja i  
naszą >mujnną nurŁ* JU -  
twloą* z aptoki Rlohttra i S 
przezornością oznawao tylko  
Łntelki z tą marką jako 
wyrśh orygipąkiy.
lltik i l l i l tir i  Hi Ztłtyoi

ton  ■ Prłfa.

U a r k a  o c h ro n n a . U dzna 'Zone  n a  W ystawie krajowo 
wr. 1894 dyp lom em  honorowym c. k. 

Ministerstwa h a n d la .

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządkr
w Krośnie

poleca Szanown. P. T. Publiczności 
swego wyroou czyste lniane, słiw ne  

z dobroci, rgeznie tkane

P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K I E
od najgrubszych do najcieńszych web

x bie l iznę  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza k o m p l e t n e  i najtańsze
•V* wyprawy ślnbne.

Zamówienia nadsyać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, 
telegraf i stacja kolejowa w miejscu). 22

Próbki i cenniki na żądanie wysyłami franco odwrotną pocztą.

tt

) HUE 1 m u
w  K r a k o w ie , R y n e k  N r .  25,

polecają znane z dobroci

WINA WYSPIAŃSKIE
białe i czerwone

Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 
Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie

oraz znakomitą oryginalną 378 14 O

He rb a t ę  chińską.
Wysyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco i fjzpłatnie.

[ I B I 4 D Y w abonamencie, kawior astrachański, różne m arynaty z ryb, 
śledzie- pocztowe, wędzone i marynowane, łosoś marynowany

i wędzony — wszystko najtaniej poleca w K R A K O W I E .

5 Gabinetów na zebrania, P iw o  p ilzneńskie i b a w a r s k i e .

! Drzewka owocowe!
Jabłonie, Gruszki, Śliwki, Czere­
śnie, W iśnie, Brzoskwinie, Morele, 
Aprest, P. rzeczki, Maliny i t. p 
Drzewa I Krzewy zdofmr i t  y. 
Cennik na żądanie wysyłam opła­
tnie. — E .  U k l a ń s k t ,  Zarząd 
ogrodów Olsza Dwór, poczta Kra­
lów . 560 5 10

E. PEGAN
T r i e s t  v1a s. Ftanuesua Nr. 6

wysyła z opłatą cła i Doczty 
5 kilowo paczki 

Kawę Ceylon . . . ,1 k ć  1 złr. 70
Portoriko . . .  1 kg. 1 złr. 50
Maiabar . . . .  1 kg. 1 złr. 50
S a n t o s .................1 kg. 1 zrr. 10

Prócz tego m am y wazelkie inno 
gatunki w magazynie. 

Herbata Sóuehorg l  kg. 2 złr. 60
5 kg. blaszanka ffliwy 3 złr. —
5 kg. koszyk cvłryn .  .  L atr. 50
5 kg. koszyk pomaraioz 1 złr. 60

Nadto ryż, makarouy, orzechy, 
daktyle, ryty  m irynowane, wszel­
kie towar; kolonialne i południo­
we, po eenach najniższych. 
Cenniki gratis i franco. — Korea- 
_______ pondencja polska. 621

Meble ao sprzedania
2 sofy, 6  stołków wyścielanych, 2  
szafy i jeden stolik, tan io  do naby­
c ia  przy uL Szlak L 15. Bliższa wia­
dom ość u  stróża na  m iejscu. 914

P R A C O W N I A  
wyrobów blacharckich 

i metalowych k o

Augustyna Kutnera
K ra lu ? , Karmelicka 1

pokrywa dachy, kościoły, wie­
że, sygnatury — miedeią, 
cynkiem i t. p ., wykonuje 

wszelkie ornamenta.
Urządza wodociągi

k ijsetv  nadkanałowe, i >nny, pry- 
soh-e ’ iaie, wentylacje, lodc- 
zakt ł  p orunoohrooy i dzwonki 
eleł yczne. Wszelkie zunnmieni* 

v - onuje na-ezas i dokładnie. 
D zigkjjąeza dotychczasowe ł «« 
we wzglądy, polecam sig nadal 
Przewielebnemu Duchowieństwo, 
P .P . A'Chitektom Budowniczym  

oraz S;anowuej Publiczności,

12827818
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L ’ VXP0S!TI0N de PARIS de 1900.
P ti ! ■> e ta tem  wychodzi od 1-go pa^dzi-.i l« 1898 r. co tydzień 
i H r  iziriej publikacji zi n \*r~ "icej obok oeksta rycinę kole* 
rew i ,. ielo crfe obejmować będzie 120 ze*".jtów, a  w nich około 
2 IS  :~yo^ ł 120 wMknfe ib r e a e l l t . j r a t )  Tc nie tylko opis pa­
ry- aej wystawy, dueic co będzie histoija ndoknmentowaaę sstok 
p i|\^ y ć b ,‘ miejętnoćci i przemyśla w XIX wieka i  dlatego zainte 

niewątpliwie każdego cziowiesa wykształconego.
Caro- '■ wydawnictwa kosztować będzie w arodśs prenumeraty S f t  
■ l f -  ! 5 '. t  e t . ,  którę kwotę można złożyć a'bo odrazo, albo w 3 
s a tc -h : r zamówienia 13 z łr . 2 0  oh, dnia 1 lipca 1899 r. 13 Złr, 
2«  it. i w±«>zcie 1 kwietnia 1900 .oko 13 <!■*. 20 o t  Każdy pre-
•«k ato i trzyma jako p r i u i n m  b e s p l a t n ę  wspaniały
m sdsi !>s:^»tk«wy w krężle. — Prenum eratę przyjmuje i s -czeg- 

towe prospekt* rozsyła bezpłatnie

X«]99arnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego
w Kraatwle, Rynek główny Nr. 30. 725

Wszelkie Nasiona
(Wypróbowane w Stacyj Doświadczalnij w Dublanai-h)

■otłz Ziemniaki Białe, Olbrzymie, do sadzenia i
| poleca: 923 1 10 !

ShGd Nasion T. Łowieckiej
Kraków, Sław kew ska Nr. 10 naprzeciwko Grand-Hotelu.

Cenniki na żądanie przesyła się franco.

Porębski & Zimler w Krakowie
p o l e c a j ą ;  924 i  8

ftOBOTY BĘCZNE. zaczęte.
JEDWABIE do PHANIA, szydełkowania, do haftu i robót 

drutowych,
MfŁÓCzKI do haftu, robót smyrnańskich i do szydełkowych, 
MATERIAŁY DO ROBÓT, kanwy wełniane, niciane. kon­

gres, wzo;y, monogramy, tiul do poszywania, złoto  
i  bulioniki do haftu, sznelki, krosna, tamborki, kre- 
pinki do szydełkowych robót,

MATERIE kościelne jedwabne i  wełniane,
PRZYBORY do PARAMENTÓW kościelnych, galony, fren 

dzle, kutasy, szlaki do ornatów i kap, tuwalnie, stuły, 
koronki, klejonka.

A D M I N I S T R A C J A

W  P O D Ó & R Z U

sprzedaje WAPNO SKALISTE
odznaczone listem  aznsnia na W ystawie budowlanej | 

we Lwowie. 957 1 0 '

W A P N O  G A S Z O N E
i WAPNO DO UPRAWY ROLI, | 

Kamień budowlany, brukowy i Szuter. I
Zamówienia przyjm uje: I

Kasa miejska w Podgórzu .  . . telełon Nr. 161.1 
Zarząd wapienników w Podgórzu .  -  -  162.

w e,a

Praktykant 738

zamiejscowy. — znnjdzie umieszczenie w magazynie galanteryjnym

ANASTAZEGO FRONCZA w Krakowie.

Mam zaszc/.yt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 
■i iniem  5-go marca b. r. otworzyłem w Krakowie p r z y  B l i  C y  
S ł a w k o w s k i e j  I i .  6  vis-a-vis Hotelu Saskiego

Prąci wnię sukien męskich
oraz wielki skład najmodniejszych materjałów

z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych.
Będąc we wszystkich rodzajach krawieezyzny fachowo wykształco­
nym wskutek długolotniej praktyki u n a j l e p s z y c h  znanych tira  
w kraju i zagranicą, z których wymieniam tu firm y: nadwornych 
dostawców J. Gunkel i E. Ebenstein w Wiedniu i W Bruinmer 
w Krakowie, (w ostatniej byłem czy n ^ m  12 lat jako przyl rawacz 
i jako kierownik pracowni), mam nadzieję, że zdołam wsz< Ikim wy­
maganiom P. T, Publiczności zadość uczynić. — Ceny niskie i stałe.

Polecając swój zakład łaskawym względom Szanownej P. T. 
Publiczności, kreślę się z głębokiem poważaniem

873 s 6 W. S o u re k .

10000000000000000000$
9  Magazyn Mód i Nowości A. Golkowska O
- u l. G ro d zk a  13 w  K ra k o ir te .  x

Na sezon wiosenny i letni: K apelu sze! B luzk i! H a lk i! P a - ▼

O- raso lk i! K raw aty! damskie i męzkie; — również: B ielizna Q 
i Bękaw iczki paryzkie po zdumiewająco nizkieh cenach poleca & 

Q Szanownej Publiczności 916 2 8  Q

O A .  G o ł k o w s k n ,  G r o d z k a  L  1 3 .  q  
$0000000000000000000$

Antoni Schulz
w K. akowle, S iew ska 18,

p o l e c a  swe dobre i  naturnaturalne

O denburg siie  Wina
b ia łe  po 50, 05, 75 ct i ] zir, 

butelka;
c z e r w o n e  po 55. 65 fO ct. i  

1 złr. butelka. 776 5 10

C/J

<u

o

Najwyższo odzaaezonia.
10 złotych medali.

| ZYGMUNT FLUSSi
pierwszorzędny zakład 

parowej “farbiarni,
-  ^  CHEMICZNA u
“̂ ^ P r a l n i a

ubiorów*1* uiateryj 
■ w sz e lk ieg o  ro d z a ju .
I Fabryka: Berno Zeile 38

T e le fo n  213  a  570.

*^lr ł a c r  P  f i l i  a  j w  K r a k o - w ł e  t y l k o  p r z y  u l i  S w .  K r . y i a  p o d E . .  7 ,  
W l d a r  o  l i l i o  . w e  LWOw ie  ty lko  przy ul. Sykstuskiej pod L, 26.

Zamówienia z prowincji wykonuje się skrupulatnie. 752
W obec n a d u ży ć  p ro szę  d o k ła d n ie  u icaźać  n a  m ó j adres.

bd dawien

R B
dawna ze swej dobrool I zapachu znany prawdziwy U

A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru h a jo „ .g o  polec* H A N D E L

W. A D A M O W ICZA
W  f i ]  t & B A C H  ns pograniczu roeyjakiem.

1 'u n t „Familijnej1* bardzo d o b r e j ............................. złr. 1.40
1 funt „Melangj de Meskan^ w oryg. opak, najlepaz. „  2.50 

v* 1 funt „Imperial" cesiuekiej w oryginała, opakow. .  3.50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „  1.20 
Znakomita KAWA ,CEYLON“ 5 kila franco każdej e. cj: 9 '—
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M T  U W A G A .  Celem uniknienia omyłek, zwracamy uwagę A  
q  P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się ^  K r a k o w i e  ( r  m  
rjł T y l l c o  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o c i  N r .  4 0 .  £  ®

j  B e zp ła tn a  n au ka
n  szycia haftu ozdobnego maszynowego oraz sm yrneńskiego, jak  ^  £
q
CS

również robót ażurowych aplikacyjnych i t. p.
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Oryginalne Singera
zajmują bezsprze< znie od chwili ,/ynalezienia maszyn 
do szycia pierwszo miejsce między temiż.

O dznsciają się one wzorową kcnstiukcją, trwa­
ło śc ią  i znale mitem w jk iń . zeiiem , uraz niezrównaną 
szj b ltśc ią  w szyciu, jakoteż nader pięlnym  ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodar­
stwa domowego, eraz niezbędno dla przemysłu.

Na mesrynach tycb można wykonywać najozdo- 
bnlejsze hafty.

Coraz bardziej wzmagający sig pohap S i n g e r a  
m a s z y n ,  oraz najwyższe nagrody, jakiemi te ma- 
tzyny zostały cdznaczone na wszystkich wystawach, 
świadczą najlepiej o niezrównanej dolroci tychże.

Przeszło 4C-letnie istnienie fahrj ki, oraz wzorowe 
urządzenia naezy jn we » szystkich większych mia 
staih 'stniejących filii, dają najlepszą oraz najpewniej­
szą gwsiancję co do dobroci tychże maszyn

S IN G E R A  Co. Tow. Akc.

V W '
I 1  I

do szycia r ' <
o

Wystawu S tuttgart Ia96 r. złoty ^  
medal. %

złotyWystawa Grudziądz 1896 r,
medal. v  m

_  (dawniej G. NEIDLINGER), 666 4 0 . 2
^  K r a k ó w ,  u l i c a  S z p i t a l n a  4 0  (naprzeciw teatru),

F i l i e :  Tarnów, ul. Krakowska 4 /5 .—Nowy Sacz, ul. Jagiellońska. * £

Hotel Polski
pod „ Białym Orłem.

KraKuw, ni. Floriańska 4?
Przy Elorjańskiej zaraz bramie 
Zdobi ścianę „ O r z e ł  b i a ł y “.„ 
Pod tem godłem 2 dzie to znamię, 
„ H o t e l  P o l s u r  okazały. 
Wewnątrz, zewnątrz odnowiony,'" 
Meble, pościel — oko pieści,
Ma dodatnie same strony —
Ku wygodzie wszystko mieści.
Dla podróżnych kolej blisko. 
Tramwaj krąży, w m.asto w edzde, 
Czy więc słota, mróz, czy ślisko — 
Gość ma wszystko ku w ygodzie  
Kto zamieszka, kto tu star'"** 
Choćby nawet doby ihnJkn'. 
Pokój ładny w nim dostanie
Za sześćdziesiąt centów , vlko
Są i wyżej w różnej ceniej 
Zawsze hotel to niedrog’,
, \  więc prosim uniżenie: 
Nawiedzajcie polskie progi!

591 Z a r t ą d .

Kasjerka
do h an d lu  p o t r z e l l b S .  K a u c ja  

500 zli. wymagana. 
Z głoszen ia  % dok ładnym  a J re -  

s< m : K r a k ó w ,  poste restante 
  S .  1. 11. 95S 1 5

W wielkim wyborze

Kapelusze!
C Y L I N D R Y

Krawaty/
Bieliznę m ęzb

poleca 760

Z. Z D A N O W I C Z !
ul. Sławkowska L, 8

vls a Vi8 H utfn Sir Kie ,e.

Zakład św . Józefa
lla osieroconycD chłopców

w Krakowlo ul. Karmtlloka I. 66
poleca na sezon wiosenny ." 

N a s i o n a  warzywne i kw iatjw j 
S  t c z e p y  i krzewy ow ocow e; 
W i e l k i  w y b ó r  drzewek szpil 

ko w , eh „uoniferow"; 
O e b a l k i ,  bulwy i kłęcze kwi 

towe;
S a d z o n k i  w anyw ne i k»

towe;
W ie lk i  w y b ó r  roślin ciejiar. 

nianych.
P r z y j m u j e  zamówienia na bu 

kiety, wieńce etc. etc.
C e n n i k i  aa  żądanie bez' łatnii 

przesył* się, 6b0 8 O

I ł Biuro Filipiny'*
dostarcza każdego czasu w miej- 
scu i na prowincję wszelkiego ro­
dzaju s ł u ś b ę : Bony, panny słu­
żące, panny sklepowe, bufetowe 
gospodynie dworskie i na pleba­
nię, kucharki, pokojowe, rządco> 
ekonomów, ogrodników, kucharzy, 

kamerdynerów, lokai i Ł p. 
Na listy z dołączoną marką od 

powiedś odwrotna 675'
M ik o ła jsk a  L  10 , l - s z e  p tr

W  o g r o d z ie
naprzW iw  cm en ta rza  krakowskieg< 
po leca się  na jsto sow nie jsze  d r  i  
" k a  do o bsadzan ia  g ro b ó w ; Ro 
płaczące, Je s io n y , vv ierzby. G łogj 
T h u jc  i tp „  kwjaty zlmotrwałe 
li tn ie , ja k  rów nież p o d łu g  życzeni 
Szanow noj Publiczności obsad?, 
sig grob. drzew kam i i kw iata i 
Ceny m ożliw ie przy stępno . Cenni) 
n a  żądan ie w ysy ła ła  d arn ie  i 
triio. E. Uklanski, Z arząd ogrodó- 
w Olszy, p. K raków . SOS . ;

W łaścicielka i w ydaw czyni: Jozefa Rogoszowe. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Fhrenberg. W  drukaril W . Korneckiego w Krakor,‘


